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` Środa, dnia 13 marca 1935 


Z frontu rewolucji greckiej 


Kto zwycięży: Tsaldaris czy Venizelos? 


Saloniki miejscem koncentracji wiernych rządowi wojsk 


Od specjalnego korespondenta „Orędownika* 


Ateny, 7 marca. 

Saloniki wyglądają jak wielki obóz 
warowny. Wszędzie- wojsko, wojsko 
i jeszcze raz wojsko. Tu odbywa się 
koncentracja wiernych rządowi od- 
działów, które pod 4owództwem gen. 
Kondylisa mają podjąć akcję stłumie- 
nia rebelji, 

Żołnierz grecki prezentuję się nie- 
źle, choć nie zdaje się zdradzać zbyt 
wielkiego entuzjazmu dia wojny do- 
mowej. Gorzej przedstawia się -wypo- 
sażenie w sprzęt wojenny. Trudno nie 
wybuchnąć śmiechem na widok tego, 
co tu nazywają autem pancernem lub 
nawet takiem. Jakieś stare pudła mo- 
torowe, na wysokiem podwoziu, moc- 


ESKADRA WOJENNYCH OKRĘTÓW 


greckich, które przeszly na stronę 
Venizelosa. 


no sfatygowane, obite blachą. Motor 
słabo chroniony przed pociskami, po- 
dobnie jak i kadłub przeznaczony dla 


załogi. Karabiny maszynowe nieru- 
chomo osadzone po bokach „tan- 
ków“, wyłączają większą skuteczność 


ognia, mitraljezowego. Nieszczególnie 
wygłądają również karabiny maszyno- 
we, ręczne żołnierzy itd. Wszystko 
stare modele, w innych armjach 
skwapliwie wycofywane. Również ar- 
tylerja wyłącznie lekkiego kalibru, 
którą można było widzieć na ulicach 
Salonik, a później podczas przejazdu 
koleją do Aten na dworcach mijanych, 
nie budzi większej ufności do siły 
swego zasięru i skuteczności. 

Ogłoszony nad Salonikami stan 
wojenny paraliżuje prawie całkowicie 
życie prywatne. Stąd trudno o zasię- 
gnięcie opinii o wydarzeniach grec- 
kich wśród ludności miejscowej, Wi- 
dać jednak powszechne przygnębienie, 
łatwe do wytłumaczenia w tem mie- 
ście, które przecież zbyt dobrze wie, 
co znaczy straszne słowo „wojna“ 
i działania wojenne. 

Mimo upływu piętnastu lat od cza- 
sów wojny, . polno.. jeszcze w Saloni- 
kach śładów zniszczeń. Na peryferjach 
miasta przypominają a skutkach woj- 


Startującw poniedzialek rano z lwowskiego lotni- 
ska na trzymotorówym Fokkerze komuńikacyjnym do 
Salonik w Grecji, przewidywałem, że we wtorek wie- 
czorem będę u celu podróży. Los żrządził inaczej, a 
ściślę, mówiąc — wydarzenia rozgrywające się w Grecji 
Przelot do Bukaresztu odby) się bez przeszkód. Inaczej 
miała się sprawa po przybyciu do stolicy Bułgarji 
Przebąkiwano nasamprzód coś że zpowodu greckiej 
wojny domowej, kwestjonuje si 
wanię regularnej służby komuni 
objętem pożogą rewolucji. Nie cze! 
rozważań przenioslem się na kilk: 
Sofji. Tu wsyczuwało się już zupelnie wyraźnie pod- 


możliwość utrzymy- 
inej z terytorjum 
je na wynik tych 
godzin na ulice 


niecenie z prwodu wydarzeń, rozgrywających się nie- 


HERB GRECJI 


opodal granicy bułzarskiej, w greckiej Macedonii. któ- 


rej Bułgarzy nie orzestali uważać za historycznie im 
należny obszar. W nastrojach wyżywa się nawet nadzieja, że zbliża się chwila, 
kiedy Bulzarja będzie mogla sięgnąć zbrojną ręką po część Macedonii. zdo- 
bywając dla siebie upragniony dostęn do morza Egejskiego, co byłoby rćwno- 


znaczne z wlączenietn się w 


ić wielkich interesów spłątanych dokoia morza 


Śródziemnego. Szczęzólnie wśród slemeitów  w.jskowych „Bugarji kiełkuje 
myśl, aby, kprzyatając z zawieruchy. greckiej, zbrojnym zamachem zdobyć 


dostęp do morza, ` 


było czasu na pogłębianie pierwszych wrażeń i spotrzeżeń: 


Spie- 


$zyło mi eig do Grecji. W biurze pod różniczem przestrzegano jednak przed 
udawaniem śię na granicę bułzarsko + grecką z- uwagi na możliwość 


trudności 


w ruchu granicznym. To zdecydowało, 


że z Sofii wyjęchaiem 


drogą okrężną przez jugoslowiański Nisz, Monastyr do. Balonik. 


ny tysiące nędzarzy, gmieżdżących się 
w szałasach, lepiankach, ziemiankach 
i alianach. Są to w Iwiej części dawni 
mieszkańcy kołonij greckich w Azji 
Mniejszej wygnani stamtąd po r. 1922, 
kiedy Grecja poniosła straszną klęskę. 
Katastrofę tę, w wielu fragmentach 
przypominającą polską wyprawę z ro- 
ku 1920 na Kijów i jej opłakane skutki 
dla kraju, przypłacił król grecki Kon- 
stanty utratą korony i tronu. Wów- 
czas stanął u szczytu swego powodze- 
nia Venizelos, republikanin z krwi 
i kości, który rozpoczął mozolne dzieła 
odbudowy kraju i zabliźniania ran od- 
niesionych przez kraj w niefortunnej 
wojnie grecko-tureckiej. 


Znajomy Polak, do którego przy- 
wiozłem z kraju list polecający. orjen- 
tował się w wydarzeniach ostatnich 
dni niezgorzej,j Według informacyj 
przezeń posiadanych — oficjalne ko- 
munikaty o rozgrywce z powstańcami- 
venizelistami są nabrzmiałe wiarą w 
Szybkie stłumienie rewolucji — sytua- 
cja jest nader poważna, Pierwsze dni 
rewolty, która rozgorzała w dwóch 
ogniskach: na Krecie oraz w pół- 
nocno-wschodniej części Macedonji, w 
miastąch Drama, Serres, Kavalla i De- 
deagacz (Aleksandropolis), miały cha- 
rakter wojny papierowej. Linja pozy- 
cji powstańców i wojsk rządowych w 
Macedonii była nieokreślona, Załamy- 
wały, ją zresztą w kilkugodzinnych od- 
stępach coraz to nowe wybuchy rewol- 
ty w licznych garnizonach rozsypa- 
nych wzdłuż granicy bułqarskiej i tu- 
reckiej. Na czele powstania macedoń- 
skiego stanął popułarny generał Ka- 
menos, zaciekły wróg restytucji monar 
chji, co republikanie z pod znaku „Li- 
gi Republikańskiej" uważają za 
dążenie Tsaldarisa, Jedynie. silny 
garnizon salonicki oparł się kusicie- 
lom venizeloskim. Był jednak zbyt sła- 
by, aby wystąpić ofensywnie, Musiano 
w miarę możliwości komunikacyjnych 
(niebywałe ograniczonych na Bałka- 
nach, z częgo mieszkańcy zachodniej 
Polski nawet sobie sprawy nie zdają) 
ściągać posiłki z Peloponezu i Grecji 


środkowej, gdzie próby rewolucji uda- 
ło się stłumić w zarodku. W pierwsze | 
dni samoloty wylatujące z aerodromu 
salonickiego zamiast bomb zabierały 
tysiące ulotek, któremi zarzucano gar- 
nizony zbuntówanych. Skutek był ten, 
że na papierowe poczynania stracono 
dużo czasu, pozwolono powstańcom 
dokonać koncentracji, wybrać kilka- 
naście tysięcy ochotników, wyekwi- 
pować “ich materjałem zagarniętym 
z arsenałów „mob'u*. zająć i umoc- 
nić pozycje przeciwko spodziewa- 
nei ofensywie wojsk generała Kon- 
dylisa. 

Tego dnia, kiedy udawałem się do 
Aten, przybył do Salonik gen. Kondy- 
lis. Próba zbliżenia się i uzyskania 
wywiadu spełzłą na niczem. W adju- 
tanturze pocieszono mnie jednak, że nie 
jestem pierwszym, któremu interwiew 
się nie udał, gdyż generał zajmujący 
się planem strategicznym ofensywy, 
odesłał z niczem kilku dziennikarzy, 
poza mną również jeszcze jednego 
Polaka. 


PIERWSZE FOTOGRAF J. 


Priejazd z Salonik do Aten był 
uciążliwy. Przypuszczam, że wpływa 
na to ciągłe zatrzymywanie pociązrów 
w różnych punktach (kilkugodzinne 
postoju w Larissie i Tebach) dla prze= 
puszczenia transportów wojennych % 
żołnierzem i materjałem wojennym. 
Widok tych pociągów, jadących na 
północ, wywoływał u towarzyszy po- 
dróży uwagi, świadczące o niepopu- 


larności dłuższej wojny domowej w 
Grecji. Tymczasem wszystko wskazuje 
na to, *że w chwili obecnej nie zanosi 
się na kapitulację ani jednej, ani dru- 
giej strony, chyba, że niespodziewane 
zwycięstwo po jednej ze strony wal- 
czących zmieni za jednym zamachem. 
obraz sytuacji. 


Na wszystkich dworcach widnieją 
olbrzymie plakaty z odezwami_ prezy- 
denta Zaimisa oraz premjera Tsalda- 
risa. Kilkucentymetrowe litery głoszą 
uroczyste zapewnienie, że najwyższe 
władze są szczerze demokratyczne i re- 
publikańskie, że nie zamierzają wpro- 
wadzić monarchji, wobec czego akcja 
Venizelosa jest całkiem nieuzasadnio- 
na i szkodliwa dla kraju. 

Widocznie te zapewnienia nie dzia» 


E Z WOJNY DOMOWEJ 


Artylerja przeciwlotnicza wojsk powstańczych na Krecje odpiera atak powietrzny 


lotników rządowych. — U .góry: zakiadanie 


Aten w okresie walk z powstańcami tuż po wybuchu rewolty 


radja polowego na ulicach Peramy kölo 
w. okręgu stolicy, 


Strona $ PRĘDO 


, środa, dnia 1S mares 1935 = Nomira ” 


łają jednak dostatecznie uspokajająco, 
gdyż przechodnie na ulicach ateńskich 
maja wygląd wybitnie zastraszony. 
Pełno patroli wojskowych, od rzasu 
do czasu przejeżdżają przez miasto po- 
jedyńcze auta pancerne. 

Po kątach szepce się, że lada godzi- 


ny okręty buntowników dokonają wy- 
padu na Pireus, wyładują wojska 
i rozpoczną marsz na Ateny. Przeciw- 
ko tej niespodziance rząd zabezpiecza 
się zakładaniem min w Pireusie oraz 
intensywnym remontem  kontrtorpe- 
dowców uszkodzonych przez rewoln- 


cjonistów. Zajęcie POTT preen acyivis 
oczywiście za jednym zamachem szalę 
zwycięstwa na rzecz powstańców. Tu 
więc znajduje się punkt nawralgiczny 
ewentualnych działań zbuntowanej 


floty. 
JULIUSZ HAŁABURDA 


ilęska powstańców greckich? 


« Wojska rządowe rozpaczęł 
dostało się do niewoli — Reszta ucieka w popłochu 


Rzym. (PAT) Speclalny korespon- 
dant „Stampy”, Zingarelli donosi 
z Salonik, że w mieście panuje niepo- 
kój z powodu boezsprzecznej przewagi, 
jaka posladają na morzu powstańcy, 
W Salonikach krąży uporczywie poglo- 
ska, że pojawienie się krążownika re- 
wolucjonistów. w Kawalli spowodowa- 
ło. przyłączenie się do sił powstańczych 
6 rządowych łodzi podwodnych oraz 20 
transperiowców, W rezultacie wojska 
powstańcze posiadaja zapewtione dor 
sławy. podczas gdy aprowizacia i zae 
onatrzenie wojsk rzadowych napotyka 
na poważne trudności, 

Pogorszenie się sytuacji wojsk rżą- 
dowych nastąpiło również z powodu 
akcji powstańców w Tessalji, lamlność 
Salonik żyje w obawie, że lada. dzień 
może nojawić się flota powstańcza i po- 
tożenie wojsk zen Kondylisa stanie się 
niemożliwe. 

Nia ulega watpliwości. że pian akcji 
powstańców byl óddawna przygotowa. 
nv przez Venizelosa. Plan ten układalj 
zenerałowie Papulas. Gonatas t Kame» 
nos, a finansowała akcję żona Venize« 
losa. która jest bardzo bogata Ukazały 
sie zupełnie fałszywe pogłoski, podają- 
ce. że siły powstańcze licza tviko 2 tys, 
tudzi. Kreta była oddawpa wielkim 
składem. broni i amunicji, która, dziś 
dysponują wojska w Macedonii Wae- 
dług pogłosek. krążących w Salonikach, 
ilość broni i zapasów, które mają po- 
wstańcy, starczy na  100-tysięczną 
armie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Aten dono- 
sza, że w kołach rządowych oczekiwa- 
na jest w dniu dzisiejszym rozstrzyga+ 
jaca walka * W=poniędziałek od rana 
roznoczął się.generalny atak wojsk rzą- 
dowych.na. pozycje powstańcze w Mace. 
donji. Ofensywę podjęto o czwartej ra- 
no przy pomocy artylerii i samolotów. 

Gen. Kondylis nóc z niedzieli na po- 
niedziałęk spędził w głównej kwaterze 
w. pobliżu Serres. - W elagu niedzieli 
wojska. rządowe zbliżyły się de pozyoyj 
powstańczych © dwa  kilomety, 
Wszystkie drogi do Serres są przepeł- 
nione transportami wojskowemi, 

Walki niedzielne były bardzo zatie. 
te i naogół nie przyniosły większych 
sukcesów obu stronom. Główne bojo 
stoczono wczoraj około rzeki Strumy, 
którą wojska rządowe próbowały forso- 
wać w okolicach Kavalli, jednak po- 
wódź przeszkadzała. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Według do- 
niesień z Aten, krążownik „Helli“; któ 
rego w niedzielę zbombardowały samo- 
loty rządowe, został opuszczony przez 
nowstańców, a jeden z oficerów, wier- 
nych rządowi, przejął dowództwa i za- 
żądał równocześnie drogą radjową od 
władz marynarki greckiej instrukcyj. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Agencją ateń- 
ska opublikowała komunikat, w któ- 
rym stwierdza, że w ciągu nocy wojska 
rządowe sforsowały rzekę Strumę, po 
naprawieniu uszkodzonego mostu w 
okolicy miejscowości Orlianko, mimo 
zawziętego ośnia artylerii powstańczej. 
Ponad 200 powstańców zostało wzię- 
tsch do niewoli. 5 dział wpadło w rę 
ce wojsk rządowych, 

W poniedziałek ranó wojska te za- 
jęły miasto Sidirokastron. 

Do kwatery głównej gen. Kondyjisa 
przybyła delegacja miasta Berres, któ- 
ra potwierdziła, że wojska powstańcze 
opuściły je w popłochu. Delegacja pro- 
siłą dowództwo o natychmiastowe zaję* 
cie Serresu. Powstańcy odjechali w kie. 
runku miasta Drama. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą z 
Aten, że wojska rządowe zajęły Serres. 

Ateny. (Tel. wł.) Według dalszych 
wiadomości ze sztabu gen. Kondyllsa, 
wojska rządowe w swym zwycjęskim 
pochodzie zajęły miasta Drama i port 
Kavalla, który Goija był punktom o- 
parcia dla powstańców, _Powstańc: 
cofają się w popłochu. W Drama woj 
skom rządowym poddało się. 3000 po- 
wsłańców, z licznymi oficerami. 

Jak donoszą, minister wojny otrzy- 
mał doniesienia, że wielka część ofica- 
rów opuściła szeregi powstańców i u- 


k 


dała się ku granicy tureckiej i bulgar- 
skiej, uciekając przed władzami rzą- 
dowenii, s z r 
Dowódca sił powstańczych w Ma- 
cedonji, gen. Kamenos, miaj również 
opuścić swój sztab i udał się nad gra- 
nicę bułgarską. otwierdzenia tej 
ostatniej wiadomości narazie brak. 


PLAC ŚW. SOFJI W SALONIKACH 


ofensywę | zajęły Serres — 


|z powrotem w rękach wojsk 


Kilka tysięcy powstańców 


Władze rządowe spodziówają się, 
żę już w przeciągu następnego dnia, a 
najpóźniej do środy, Tracja i cała 
wschodnia część Macedonii znajdą ya 
rządo- 


wych. W każdym razie zwycięski po- 


chód wojsk rządówych trwa w dal- 
szym ciągu. 


R: 7 


Pocieszające wiadomości dla rządu 


Oświadczenie premjera Taaldarisa 


Ateny. (PAT) Premjer Tsaldaris 
oświadczył: przedstawicielom pracy; iż 
dzień dzisiejszy rozpoczął się od do- 
brych władomości. 

Rano otrzymałem władomość z Sa- 
lonik-— mówił premjer — o przejściu 
mostu pod Orliako i o ncieczeć pow- 
stańców, Później nadeszła wiadomość ò 
przejściu innych mostów przeż nasze 
wójska. Jestem pewny — mówił dalej 


promjer — iż dzień dzisiejszy, jak ów- 
nież i następne przyniosą nam pomyśl- 
ne wiadomości. 

Premjer dał wyraz ubolewaniu, że ct, 
którzy podnieśli broń przeciwko oj- 
czyźnie, są Hellenami, Naród, który 
wykazał tyle zimnej krwi i dał tyle 
dowodów zaufania do rządu, powinien 
być pewny zwycięstwa. 


Dalsza ofensywa wojsk 
rządowych 

Ateny. (PAT.) Dzisiaj o godzinie 
8 rano wojską rządowe zajęły miej- 
scowość Sjdirokastro. 

Ateny. (PAT, Agencja Ateńska 
komunikuje: 

Ofensywa, która rozwija się z ta- 
kiem powodzeniem, niweczy wszystkie 
teńdoncyjne i nieprawdziwe pogłoski 
rozpowszechnione w cii ostatnich 
dni, przez różne wrogie dla rządu czyn- 
niki na, temat sytuacji na frońcie, oraz 
ogólnego  wównętrznego położenia 
Grecji. 

'Twierdzono, że garnizon Larissy 
zbuntował się, iż miasto to zostało za- 
jęte przez powstańców, iż krążowniki 
powstańcze bombardowały Pireus, iż 
rząd Tsaldarisa podał się do dymisji 
itd. Wszystkie te wiadomoścj były całe 
kowigie falszywe, 

Agencja Ateńska ostrzega świato- 
wą opinia publiczną przed tego rodza- 
fu kłamliwemi pogłoskami. się ty- 
czy proklamowania niepodległości 
Krety przez Vonizelosa — w tej spra- 
wie nie otrzymano w Menoch żadnych 
wiadomości. 


Powstańcy 
na całej linji w odwrocie 


Ateny. (PAT.) Wojska rządowe 
zajęły Dowiz.Kissar, Powstańcy na ca- 
łej linji są w odwrocie. Oddziały pow- 
stańcze opuściły Drami 

Według doniesień dziennika „Vra- 
din" gen. Kamenos wraz z oficerami 
sztabu armji powstańczej zbięgł do 
Komotini. Przypuszczają, iż będzie usi- 
łował dostać śię do Dęedeagacz, by 
stamtąd udać się na Krei 

Aresztowano czterdziestu oficerów 
garnizonu w Salonikach, oskarżonych 
o PE r) kontaktu z powstań- 
cami. W chwili, gdy pod konwojem 


arssztowani przybyli dó Aten, zebrany 
na stacji tum usiłował ich zlinczować. 

Policja z trudnością wyrwała ich z 
rąk rozwścioczonego tłumu. 

Białogród. (PAT.) Z granicy 
jugosłowiańsko - greckiej nadchodzą 
wiadomości, świadczące o tem, żę ofen- 
sywa gen. Kondylisa rozwija się po- 
myślnie. Według doniesień dzienni- 
ków przywódca powstańców, gen. Ka- 
menos myśli o ucieczce. „Politika“ 
twierdzi, iż Kamenos uda się do Adria- 
nopola. „Vreme* przypuszcza, że ucit- 
knie do Bułparji. 


KTBhy. PATT, w Atenach kreta 
uporczywe pogłoski, że pows 
m an Kavalię. Oficjalnego po 
twierdzenia tej wiadomości dotychczas 
niema. 
Ateny (PAT). Krążownik „Helli“, 
który wczoraj był bombardowany 
rzez torpedowce rządowa w porcie 
walla dzisiaj poddał się, wyrażając 
swą uległość rządowi i prosząc 0 TÓŻ- 
kazy. Dowództwo marynarki wojen- 
nej rozkazało, by krążownik udał się 
na przylądek Konssandry. 


Dramatyczne sceny 
Ateny. (PAT.) W nocy z niadziali 
na. poniedziałek na pokładzie opano- 
wanego przez powstańców krążownika 
„Halli* rozegrały się dramatyczna sce- 
ny” Marynarze, wierni rządowi, w pe- 
wnym momencie zdołali ubezwładnić 
powstańców-oficerów, którzy prawie 
wszyscy należeli do obozu Venizelosa. 
Wrzuco!:o ich do morza. Komendę ob- 
jął jeden z oficerów, którzy pozostał 
wierny rządowi. Niezwłocznie pa ob- 
jęciu dowództwa zgłosił on w imieniu 
załogi uległość rządowi. 


Jak opanowano krążownik 
„Helli“ 


Ateny. (PAT.) Potwierdzają się 
pogłoski, iż oficerowie opuszężają sże- 
regi powstańców, uciekając do Komo- 
tipi. Prezydjum rady ministrów wy- 
dało komunikat, w którym zapowiada, 
iż Macedonja w ciągu dnia jutrzejsze- 
go będzie calkowicie oczyszczona z po- 
wstańców. 
Opanowanie krążownika „Holli“ 
przez marynarzy, pozostałych wierny- 
mi rządowi, nastąpiło w chwili, gdy 
komendant. statku konferował na brze- 
u z gen. Kamenosem. Załoga okrętu 
zbuntowała się, związała swych ofice- 
rów i zawiadomiła rząd, że poddaje 
się 

Powstańcy uciekają 
Ateny. (PAT.) Powstańcy ewa- 
kuowali Kavallę į Dramę. W kołach 
rządowych panuje przekonanie, iż naj- 
później w ciągu dnia jutrzejszego ca- 
ła wschodnia Macedonja i Tracją zo- 
stanie odebrana powstańcom. 
W wojsku powstańczem panuje 
chaos i demoralizacja. Krążą pogło- 
Ski, iż wielu oficerów a nawet Sam na- 
czelny wódz opuścił swą armję, stara- 
jąc się przekroczyć granicę turecką lub 
hułgarską. Do niewoli dostało się pa- 
rę tysięcy żołnierzy wraz z oficerami 
Ateny (PAT) Agencja ateńska 
komunikuje, iż według wiadomości, 
jakie nadeszły z Serres, oficerowie 
armji powstańczej opuszczają szeregi. 
uciekając na północ. 
W ręce wojsk rządowych dostało 
się przeszło 3, jeńców. 
Oficerowie krążownika „Helli“ o- 
puścili pokład statku i zbiegli w kie- 
runku północnym. 


Zamęt 
w szeregach powsłańców 


Sofja (PAT). Jak można wnio- 
skować z opowiadań coraz liczniej- 
szych zbiegów, którzy przekraczają 
granicę bułgarską w armji powstań- 
pok e niebywały zamęt. 

Terdecz donoszą, iż granicę buł- 
garską przekroczyli generał, trzech 
pułkowników i 16 oficerów, W okoli- 
cy Nevropoku oddało się w ręce władz 
bułgarskich trzech greckich oficerów. 


Gen. Plastiras po stronie rządu? 


Rzym (PAT). Dziennik „Piccolo“ 
zamieszcza wywiad z generałem Pla- 
stirasem. Wywiad ten zasługuje z te- 
go względu na uwagę, iż w nowem 
wietle przedstawia rolę gen, Plasti- 
rasa w ostatnich wypadkach greckich, 
Generał, który udzielił wywiadu w 
drodze na Riviarę francuską, głęboko 
ubolewa z powodu tragicznych wypad- 
ków i żałuje, że obecnie nie może nic 


Gdybym wydał odezwę, REA 
cą do zgody, powiedział Plastiras, ode- 
zwa ta niewątpliwie nie zostałaby o- 
głoszona. Wątpię również w skutęcz- 
ność podobnego wystąpienia w chwili 


zaostrzenia wszystkich antagonize 
mów wewnętrznych”. 
Wywiad swój Plastiras zakończył 


zapewnieniem, iż obdarza obecny rząd 
grecki zupełnem zaufaniem. 


zrobić dia Grecji. 
Wymiana 
polsko-hiszpańska 


Warszawa, 11.3. Polscy ekspor- 
terzy rozpoczęli wywóz jaj do Hiszpa- 
nii, na poczet przyznanego w traktacie 
handlowym kontyngentu. 

Z ilości 700 wagonów, wysłano. do- 
tychczas okolo 150 wagonów jaj, Przy- 
zńany w Hiszpanji kontyngent na przy- 
wóz pomarańcz qo Polski w ilości 1.600 
wagonów znajduję się na wyczerpaniu. 
Znaczne zapasy pomarańcz hiszpań- 
skich zgromadzone są w Gdyni. 

Do Warszawy nadszedł pierwszy 
transport hiszpańskich pomidorów, — 
Przywieziono do Gdyni drogą morską 


10 tysiecy skrzyń pomidorów hiszpańr 
skich, które w stolicy będa sprzednwa- 
ne po B złote za kilogram. Tw) 


Lawina 
zasypała schronisko 


Wiedeń (Tel. wł) Jak donoszą z 
Salzburga w Alpach włoskich stoczy- 
ła się lawina olbrzymiej wielkości, za- 
sypując schrónisko w Kuersinger. 

Z czterech turystów, trzech ponię- 
sło śmierć. Zwłoki ich znaleźli angicl- 
scy turyści w niedzielę w południe. 
Czwartą ofiarę, żonę jednego z tury- 
stów odstawiono w stanie ciężkim do 


szpitala, 
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Zbrodnia szpiegów żydowskich z Sieradza 


Niezbity dowód zemsty 


$. p. Bekier, Skrzypiński I Botrowski nie brali udziału w zdradzie sanitarjuszy niemieckich — Oddział sanitariuszy 
upił się w Ostrowie i Kaliszu i sam wpadł w ręce Moskali! 


Krotoszyn, 
11 marca 

W sprawie zbrod- 
ni szpiegów ży- 
dowskich z Siera- 
dza działają nadal 
szczęśliwe przy- 
padki. Ofiara po- 
twornej zemsty Ży- 
dów, Skrzypiński, 
stracił już wszelką 
nedzieję na uzy- 
skanie sprawiedli- 
wości. 

Pierwsza jego 
skarga, jak wlado- 
mo, wniesicna do 
sądu okręgowego 
w Kaliszu w pier- 
wszych latech nie- 
rodległości zakoń- 
czona została nie- 
powodzeniem. Are- 
sztowanych spraw- 
ciw zbrodni Ży- 
dów Mehla i Icko- 
wicza wypuszczo* 
no najpierw za 
kancią na wolność, 
a ró”niej całą spra- 
wę umorzono, Nie 
było bowiem dowo- 
dów, któreby po- 
twierdziły bezpo- 
średni udział Ży- 
dów Mehla i Icko- 
wicza w dokona- 
nym akcie zemsty. 
Skrzypiński nie był w Stanie dostar- 
czyć sądowi świadków, kiórzyby mo- 
gli stwierdzić, że właśnie oni, Żydzi 
Mehl i Ickowicz, byli sprawcami do- 
niesienia do władz wojskowych nie- 
mieckich. Gdzie szukać tych dowodów, 
jeśli się nie zna członków sądu wojen- 
nego, jeśli się nie wie, gdzie oni mle- 
szkają, czy wogóle jeszcze żyją? A mo- 
że zebrać dowody w postaci dokumen- 
tów? Ale kto wie, ydzie mogą być te 
dokumenty? Czy wogóle istnieją, czy 
w pożodze wojennej nie zginęły wraz 
z tymi, którzy je posiadali? Skrzypiń- 
ski, jak wiemy z dotychczasowych re- 
lacyj, stracił wiarę w uzyskanie spra- 
wiedliwości. Ale wszystko jest dzie- 
łem rrzypadku. 

Przypadkiem dużego znaczenio jest 
przedewszystkiem to, że w okolicach 
Sieradza bawi b. oficer sądu wojenne- 
po, przez który skazani zostali trzej 
Polacy na śmierć, a następnie to, że 
ten oficer dowiaduje się o tragedji o- 
tiar zemsty żydowskiej i że potem 
wzruszony do głębi i przeświadczony 
o konieczności Spełnienia obowiązku 
wobec nieszczęśliwych, zachodzi do 
chety Skrzypińskiego. Odtęd rodzi się 
nowa nadzieja, że sprawa, zdawało się, 
już przesadzona, odżyje i że sprawców 
zbrodni dosięgnie karrąca ręka Spra- 
wiedliwości Nadzieja okazuje się uza- 
gadniona, Oficer niemiecki nietylko że 
służy Skrzypińskiemu swojemi rada- 
mi, ałe również przyrzeka dostarczyć 
dokumentów z sądu wcjennego, z któ- 
rych wyniknie, że sprawcami oskarże- 
nia są Żydzi Mehl i Ickowicz. Oficer 
niemiecki dctrzymuje słowa, spełnia 
swoje przyrzeczenie, dane Skrzypiń- 
skłemu. Akta z tajnego archiwum 
berlińskiego są jnż w posiadaniu sądu. 

Ale prawo, które będzie sądziło 
strawców zbrodni, fest nienblagane w 
swoich formalnych żądaniach i ci, 
którzy będą domagali się od niego 
sprawiedliwości, muszą przewidzieć 
wszystko, co na Szajj Szzawiadliwożni 


PIE) 4 


Sieradz z okresu tragedji ś. r, Beckiera, Skrzyņpii 


sprawie trzech Polaków Sieradza 


zaważyć może. Potrzeba nietylko do 
kumentów, ktlre mogą wiele powie- 
dzieć, albo nie powiedzieć nic, a'e po- 
trzeba takie żywych ludzi, mogęeych 
śwladczyć żywem słowem. I znów dzin- 
ła przypadek. 4 

W pewnej restauracji w Krotoszy- 
nie siedzi, jak zwykle o tej Samej go- 
dzinie, starzec, przyrróczony slwizną. 
Zziębnięty przy pracy w swoim nie- 
opałonym pokoiku na ulicy Wąskiej 
nr. 3, przyszedł tu i popija herbatę, aby 
się rozgrzać. Wertujo przy tej okazji 
karty „Orętownika”. Uderza go tytuł: 
„Zbrodnia szpiegów żydowskich z Sie- 
raiiza”, 

Z Sieradza? Zastanawia go ten ty- 
tul. Wszakżeż ja byłem w Sieradzu — 
i dlatego zainteresowany czyta. 
Czyta treść relacyj „orędownikowych'* 
6 zbrodni, zrodzonej z uczucia zemsty, 
wczytułe się w Szczeróły sprawy, z 
których wynika, że wysiłki Skrzypiń- 
Skiero, zmierzajcce do uzyskania re- 
habilitacji i sprawiedliwości, naroty- 
keja na przeszkody, że sn już pono ak- 
ta całej sprawy, a'e niewiadomo je- 
Szcze, czy rawarta jest w nich. treść 
strasznego oskarżenia, a zwłaszcza, czy 
wynika z nich, że oskarżycielami są: 
Żydzi Meh! 1 Ickowicz, 

A przecież to właśnie jest fondamen- 
tem, na którym może się oprzeć powo- 
dzenie akcji Skrzyrińskiego, żebrzące- 
go o sprawiedliwość. I myśli o tych 
snrowach starzec, szuka w pamięci 
zdarzeń ze swojego życia i mówi sobie 
półęłosem, że ja, Józef Perliński, by- 
łem przecież w Sieradzu i prowadziłem 
jakąś sprawę przeciwko oskarżonym 
Polakom. Tak, Sprawa Skrzypińskie- 
go, to właśnie ta sprawa, która podle- 
gała mi jako pisarzowi komendantury 
słeradzkiej. Napewno ta sama sprawa. 

Dokladnie sobłe przypomina sta- 
rzec, jak pewnego dnia do biura ko- 
mendantury zgłosiło się dwóch żydów 
z oskarżeniem przeciwko Skrzypiń- 
sklemu, Bakisrowi ! Bobrowskiemnu. — 


tego i Bobrowskiego 


Na zdjęciu niemiecki zarząd więzienia w Sieradzu z r. 1914: 1) rotmistrz Bviitsch (dyrektor więzienia), : 
niak (o którym będzie mowa w dalszych rewelacjach) i 3) Józef Perliński z Krotoszyna, klasyczny świadek w 


Tak, to byli Żydzi Mebl I Tckowicz, 
Teraz już szybko kojarzą się fakty, 
slarzec jesi pewny, że się nie myli, bie- 
rze pióro do ręki i pisze o tragedji Po- 
laków, skazanych na śmierć, Pisze do 
redakcii „Orędowniks”, 

Tok więc znowu przypadek się zda- 
rza, że na szali prawdy padnie przed 
sqdem plos jednego z najbardziej kla- 
nycznych świadków, ko człowieka, któ. 
ry, nietylko, że słyszał treść oskarże- 
nia, ale to oskarżenie własnoręcznie 
zapisał, a treść jego podpisać kazał do- 
no-icielom-zdrajcom. 

Prawda materialna w sprawie zbro- 
dni sieradzkiej jest ważna nietylko dla 
Skrzypińckiego, Interesuje ona jeszcze 
bardziej ogćł społeczeństwa. 

Nazajutrz po otrzymaniu piśmien- 
nej relacji Józefa Perlińskiego, jesteś. 
my już w Kro'cszynie, Pukamy do 
drzwi mieszkanką na strychu, skąd 
dochodzi nas głos, że mamy wejść. — 
Równocześnie otwierają się drzwi i 0- 
czom naszym przedstawia się skrom- 
ne mieszkanko, a we wnętrzu jego wła- 
ciciel, Przyprószony siwizna i obar- 
czony wiekiem Józef Perlfński wita 
nas serdecznie i wyraża radość, że się 
mógł w sprawie Skrzypińskiego przy 
słażyć, 

— Niewiele to wprawdzie, ale zaw- 
sze co$. Fakt, ustelony przezemnie w 
liście do redakcji Panów jest niewąt- 
pliwy. Ustala on bez zastrzeżeń, że do- 
nosicielami i oskarżycielami byli Mehl 
i Ickowicz, Jak podałem panom, ja 
byłem tym człowiekiem, który zapisy- 
wał w obecności por, Szmidta treść o- 
Skarżenia. Nie dodałem tylko, że 
przesłuchiwałem również Skrzypiń- 
skiego, śp. Bekiera i Bobrowskiego, — 
Przypominam sobłe dokładnie, że w 
sposób stanowczy odpierali oni óskar- 
żenie. Obawiałem się tylko o por. 
Szmidta, ale, jak panom wiadomo, 
uczciwy ten oficer niemiecki stanął na 
stanowisku, że chociażby doniesienie 
żydów polegało na prawdzie, te jed- 


(Nowe rewelacje Józefa Perlińskiego, b. inspektora więzień w Sieradzu i Mokotowie). 


| 


nak jest ono ber 
znaczenia i z punk- 
tn widzenia praw- 
nego upada, ponie- 
waż śp, Bekier, Bo- 
browski i Skrzy* 
piński, oddając Sa- 
nitarjuszy niemiec- 
kich w ręce Rosjan 
działaliby jako 0- 
bywałele państwa 
1osyjskiego zupeł- 
nie zgodnie z pra- 
wem i spełnilihy 
tylko swój obowią- 
zek. 

Por. Szmidt prze- 
kreśli? tę sprawę 
i tylko nieszczęśli- 
wemu zbiegowi 0- 
koliczności za- 
wdzięczać należy, 
że wzięła ona dla 
Polaków tak fatal- 
ny obrót, 

Pulk nasz 
słał opuścić Sio- 
radz, a na jego 
miejsce przyszedł 
jakiś inny, zdaje 
się, bawarski. 
Zmienił się więc 
równocześnie skład 
komendantury mia 
sta, do której jaka 
pisarz i tłumacz 
należałem. Ale to 
Bą inne sprawy, 
które napewno pantw nie będą intere- 
sowały, Panowie napewnoby chcieli 
wiedzieć coś o samym przebiegu spra- 
wy Skrzypińskiego? O ile się nie myię, 
przybylł panowie do mnie po to, ażeby 
wyjaśnić, jaką drogą oskarżenie, zło- 
żone przez Żydów Mehla i Tckowicza, 
przekreślone przez por. Szmidta, stało 
się znowu aktualne. Czy tak? 

— Oczywiście — potwierdzamy. 

— Niestety, — odpowiada z pew- 
nym żalem Perliński — Tych szcze- 
półów'i tych faktów ustalić nie jestem 
w stanie, ponieważ już mnie w Siera- 
dzu wówczas nie było. Ale o ile pano- 
wie pozwolą, nakreślę tu kilka foktów, 
które, być może, nie będą miały bezpo- 
średniego zwiczku ze sprawą Skrzy- 
rińskiego, ale w dużej mierze mogą 
wpłynąć na wyjaśnienie pewnych sy- 
tnacyj względnie nawet ustalić pośred- 
nio, że samo oskarżenie Skrzynińskie- 
go i towarzyszy pozbawione było zu- 
pełnie podstaw. Zacznijmy więc ten 
temat, 

W tem miejscu starzec sięgną! do 
swoich zapisków, schowanych w karto- 
tece, i rozpoczął opowiadanie rzeczy 
— naszem zdaniem — bardzo cieka. 
wych, godnych zanotowania 1 mogą- 
cych mieć duże znaczenie dla sprawy. 

— Był rok 1914. Wybuchia wojna. 
Jak inni, powołany zostałem pod Froń. 
Przydzielono mnie do I pułku ostrow- 
skiego. Gdy stało się aktualne wkro- 
czenie wojsk niemieckich na tereny b. 
Kongresówki, władze wojskowe ule- 
mieckie wyszukiwały wśród żolnierzy 
Polaków. Byli im eni potrzebni čo 
spełniania specjalnych misyj wobec 
społeczeństwa, zajętej połaci kraju. 
Potrzebni byli im Polacy przeilewszyst- 
kiem jako tłumacze, W ten spocób čo- 
stałem się na stanowisko pisarza i tiu- 
miacza do sztabu generalnego I putku 
ostrowskelgo, Wraz ze sztabem urzę- 
dowałem w Qstrowie. Zanim zjawiła 
się na horyzoncie moich zainteresowań 
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nie panom chodzi, wojska niemieckie 
okupowały już w sposób barharzyński 
Kalisz i posuwały się dalej. Nasz pułk 
częściowo jeszcze siacjonował w 0- 
strowie, 

— Pewnego dnia grupa sanitatjuszy 
niemieckich, popiwszy sobie dobrze 
w miejscowej restauracji, ulokowała 
się na powózki wojskowe i wyjechała 
čo Kalisza, Jak informowano, sanita- 
rjusze popili sobie jeszcze w samym 
Kaliszu i wówczas przyszła im do go 
wy fantazja żolnierska jechać doc; 
fo Meskal. Narół przytomni z zawa. | 
djackim humorem jechali bez opamię- 
tonia. Zatracili poczucie czasu I nle- 
śwladomi sytuacji, wjechali aż do Sie- 
radza, który jeszce znajdował się w 
rękach wojsk rosyjskich. Oczywiście, 
że eskapada ta mus!ała się skończyć 
tax, jak Się skończyła, to znaczy, że 
sanitarjusze dostali się do niewoli ro- 
syjstdej. 

, Fakt ten przypominam sobie do- 
kłednie, ponieważ było o nim głośno w 
sztabie naszego pulku, Mówiono wów- 
czas o tej całej historji bez żadnych 
nietomówień 1 stwierdzano, że sanita- 
xjuSzo dostali się do niewoli dzięki 
swojej lektomyś'ności. Stwierdził to 
nawet specjalny rozkaz wojskowy, 
przeczytany rrzed frontem, a dowódca 
naszero pułku wskazał na omawiany 
fokt, Jako na dowód braku dyscypliny 
w szeregech żolniors"ich. 

— Wzięcie do niewoli oddziału sa- 
nitarjuszy niemieckich w takich oko- 
liczncściach miało być później podsta. 
wą to oskarżenia ś. p. Bek'era, Ro- 
browskiego 1 Skrzypińskiego, jakoby 
to oni byli sprawcami złego czynu, nod- 
nego Szdn wojennego, który miał siq | 


zakońszyć Skazaniem tych frzech nle- 
szczęśliwych Polak*w na śmierć. Sked- 
że to morło powstać, jak mcąły wła. 
dze niemieckłe uwierzyć w róźniejsze 

oniesienie Żydów Mehlła 1 Ickowicza; 

foniesienie, stof-ce w rażącej srrzcez- 

ncści z cczywista prawdą, usialoną 

definitywnie w pułku. To pytanie mnie 
dręszy i ło rytenie rozważam od ehwi- 
11 zaroznania się z treścią sprawy, lost 
bowiem rzeczą jasną, że prawda ma- 
terjalna świadczy tutaj o tezpodstaw- 
ności orkarżenia, a zarazem dowodzi, 
jak silne musiały działać Sprężyny, 
ktćre doprowadziły do uwięzienia, a 
następnie — skazania nieszczęśiiwych 


| 
Polaków za tę właśnie rzekomą zura« 
ez, 
p * 
W Wilnie również młodzież 
narodowa górą 
Wilno. (Tel, wl.) Odbyło się tu 
walne zebranie „Bratniej Pomocy” stu- 
dentów uniwersytetu Stefana Batore- 
niedawno do 
Włoch, Przy bliższej rewizji znalezio- 
no świeżo wyostrzony sztylet. 
Przypuszcza się, że aresztowany 
4 


go w Wilnie, Od samego początku mlo- 
dzież narodowa była w ogromnej prze- 
wadze, większej. niż w roku ubieglym 

Przy wyborach przewodniezącego 
kandydat narodowy p. Misiewicz otrzy- 
mał 179 głosów. jego kontrkandydat 
„sanacyjny”. poparty przez komuni- 
stów. tylko 71 głosów. 

Przedstawiciele „Lezjonu Młodych" 
próbowali atakować ustępujący zarząd 
narodowy, ale ośmieszyli się tylko. 
Mówcy narodowi, goraco oklaskiwani, 
podnieśli ogromne zasługi ustępują- 
cych wladz. 

Dnia 16 b. m. odbędą się wybory pro- 
porcjonalne nowych władz „Bratniej 
Pomocy“. Zgloszono 2 listy: narodową 
i „sanacyjną”. 


Uilaremnicny zamach? 

Paryż. (Tel. wł) Jak donosi kore- 
spondent rzymski dziennika „Le Jour", 
w gmachu Watykanu przychwycono 
pewnego osobnika, obywatela meksy- 


kańskiego, przybyłego 


miał ukryte zamiary, a może nawet 
planował zamach. Meksykańczyk ów 
zgłosił się bowiem o audjencję u Ojca 
św. 


Fala zimna 
Paryż. (PAT) W środkowej Fran- 
cji. a głównie w departamencie Correze. 
spadły olbrzymie śniegi, tak, że w nie- 
których miejscowościach wstrzymana 
zmataią komunikacja kolejowa. 


Nieomyina jaskółka w Sejmie 


Rząd wnosi ustawę o pelnomocnictwach — Sesja budżetowa 
ma się ku końcowi 


Warszawa, 11.3. Ogłoszony po- 
rządek dzienny środowego posiedzenia 
Sejmu obejmuje pierwsze czytania 
przedłożeń rządowych, M. in. znaj- 
duje się projekt rządowy o spłacie za- 
ległości podatkowych, projekt usiawy 
o uwolnieniu od ocdpowiedzialności 
karnej w sprawach o przestępstwo po- 
datkowe, projekt ustawy o upowaźnie- 
niu ministrą skarbu do wypuszczenia 
pożyczki wewnętrznej w wysokości 
200 milj. złotych, projekt ustawy o za- 
twierdzeniu zmian statutu Banku Pol- 
skiego, projekt ustawy o podwyższeniu 
dodatku kryzysowego do państw. po- 
datku dochodowego oraz projekty u- 
staw o dodatkowych kredytach na rok 
1932/33 oraz 33/34. 

Najważniejszy z przedłożonych pro- 
jektów dotyczy pełnomocnictw dla 
rządu. Pro ekż tej ustawy obejmuje 
trzy artykuły. Art. I upoważnia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej do wydawa- 
nia rozporzedzeń z mocą ustawy naj- 
dalej do dnia, na który zostanie zwo- 
łany Se'm na najbliższą sesję zwyczaj- 
ną w zakresie ustawodawstwa pań- 
stwowezo z ograniczeniem, zawartem 
w art. 44. ustęp 6. Ustęp ten dotyczy 
zmian konstytucji. 

Artykuł II porucza wykonanie tej 
ustawy prezesowi Rady Ministrów, a 


Nowy ambasador francuski 


Warszawa. (PAT). - Minister 
spraw zagranicznych. Józef Beck. przy- 
jał dziś ambasadora Francji. Laroche'a. 
któremu zakomunikował. iż Prezydent 
Rzplitej udzielił agrement p Leonowi 
Noelowi. desygnowanemu na ambasa- 
dora Francji w Po!sce. 

Warszawa. (PAT). Ambasador 
Leon Noel liczy lat 46 Po ukończeniu 
prawa z tytułem doktora. poświęcił się 
karjerze administracyjnej 

Pocz”tkowa bvł radcą przy radzie 
stanu. W r. 1924 został mianowany że- 
stępca szefa gabinetu ministra spraw 
wewn. W r. 1922 został zastępcą szefa 


Szalony żołnierz zabił 9 osób 


BMrożący krew w żyłach wypadek w Beynrucie 


Beyrouth (PAT). Podczas na- 
głezo napadu szału żołnierz-senega]- 
czyk, należący do tutejszego garnizonu 


73 rybaków z końmi porwanych 
na krze lodowej 


Dramatyczny przebieg akcji ratunkowej 


Astrachan (PAT). Wczoraj 
wieczorem samoloty dostarczyły na 
brzek 16 rybaków, należących do gru- 
py 59 rybaków, którzy wraz z końmi 
pozostali na wielkiej krze lodowej na 
morzu Kaspijskiem w odległości 80 
km. od lądu, 

Samoloty, biorące udział w akcji 
ratunkowej, zostawiły na polu lodo- 
wem produkty żywnościowe oraz cie- 


> 


Zastrzelił żonę i popełnił samobójstwo 


art. III ustala, że ustawa wchodzi: w 
życie z dniem ogloszenia. 

Wniesienie tego projektu stanowi 
pewną sensację polityczną. Od po- 
czątku obecnego systemu corocznie 
przy zamknięciu sesji sejmowej taka 
ustawa została wniesiona przez rząd 
do parlamentu, ażeby rząd mógł otrzy- 
mać na czas aleratkjoNawaNiA. Sej- 
mu prawo wydawania ustaw. Zwy- 
czajnie rząd projokt takiej ustawy 
wnosił w przededniu zamknięciu sesji 
sejmowej. Wniesienie zatem już te- 
raz tego projektu oznacza zbliżające 
się zamknięcie sesji. Liczą się z tem, 
że zamknięcie sesji nastąpi do dnia 
19. b. m. 


Gdyby sprawa konstytucji nie była 
jeszcze na najbliższych posiedzeniach 
załatwiona, to miałaby być załatwiona 
na sesji nadzwyczajnej i wtedy równo- 
cześnie zostałaby opracowana i u- 
chwalona nowa ordynacja wyborcza, 
nad którą prace nie są jeszcze zakoń- 
czone. 

W kołach politycznych wyrażają 
powątpiewanie, czy w czasie tych 
dwóch czy trzech posiedzeń Seimu 
przed zamknięciem projskt ustawy 
konstytucy*nej zostanie wniesiony na 
plenum Izby. (w) 


gabinetu min. sprawiedliwości. W r 
1926 został szefem gabinetu cywilnego 
min. wojny. W r. 1927 był generalnym 
delegatem wys. komisarjatu republiki 
do prowincvi nadreńskich. 

W r. 1930 został mianowany prefek- 
tem górnego Renu 14 stycznia 1932 r 
został dyrektorem służby w gabinecie 
prezesa rady ministrów i ministra spr 
zagr W tymże roku został poslem pel- 
nomocnym 2-giej klasy. 6 maje 1932 r 
został mianowany posłem nadzw i mi- 
ńistrem pełn. rządu francuskiego w 
Pradze. 

Leon Noel jest olicerem legji hono- 
rowej. 


zabił 9 osób, a dwie ciężko zranił, za- 
nim zdołano go obezwładnić. 


ple ubrania. Rybacy oczyścili część 
kry ze złomów lodu, aby ułatwić samo- 
lotom lądowanie. 

Pierwszą grupę 14 rybaków urato- 
wano już 8 marca. Katastrofa, jak 
wiadomo, zdarzyła się przed kilku 
dniami w okolicy Guriewa, gdzie 73 
rybaków wraz z końmi burza porwała 
na wielkiej krze lodowej na pełne mo- 
rze. 


Ponura tragedja w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Zamieszka- 
ły przy ulicy Chmielnej 25 właścicieł 
drogerji 48-letni Tadeusz Jamnicki 
zastrzelił swoją żoną, a następnie sam 
popełnił samobójstwo, Kiedy wywa- 
żono drzwi do mieszkania, żonę zna- 
leziono bez życia, Jamnicki był ciężko 
ranny w czaszkę i zmarł po przewie- 
zieniu do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Toj samej nocy, kiedy nastąpiła trá- 
gedja małżeńska, złodzieje wdarli się 
Go składu aptecznego Jamnickiego, 
mieszczącego się o kilka kamienic da- 
lej przy ul. Chmielnej 20 i dokonali 
tam kradzieży różnych specyfików, 
perfum oraz kosmetyków, Straty wy- 
noszą około 10 tys. zł. 

Jamnicki zostawił dwa listy, jeden 
adresowany do brata, właściciela ma- 
jątku w Prużanie, a drugi do swego 
przyjaciela. Prawdopodobnie wyjaśnia 
tam ahis ii sweq0 tragicznego kro- 
ku. (w. 

Warszawa. (Tel wh) W spra- 


wie strasznej tragedji dowiadujemy się 
dalszych następujących szczegółów. 

Nieżyjący już Jamnicki był wdowcem 
1 micoszkał przez dłuższy czas razem z 
swym- 22-letnim synem Waidermarem. 
Przed trzema laty — poślubił niejaką 
Marję Drychlewską, tancerkę teatral- 
ną z zawodu. 

Między młodym Jamnickim a ma- 
cochą od samego początku istniała u- 
kryta niechęć, która stopniowo wzma- 
gała się. aż doprowadziła do jawnych 
sporów i kłótni. W ostatnich dniach 
Waldemar Jamnicki wyprowadził się, 
tylko przychodził w dzień na obiady. 
O.ciec bardzo kochał swego syna. bolał 
go więc ten stosunek między nim a 
macochą. Ponieważ Jamnicki choro- 
wał od dłuższego czasu na nogi, ostat- 
nio cierpienia zmusiły go nawet do po- 
zostania w domu, w sklepie zastępo- 
wał go syn. 

Jak wynika z pozostawionych Ji- 
stów, Jamnicki, 


wstawszy z łóż 


+ 


strzelił do śpiącej żony, następnie zaś 


wystrzelił do siebie. Nikt z doinowni- 
ków nie słyszał strzałów. 


Znaczenie brytyjskiej 
wizyty w Beriinie 


Londyn, (PAT). W liście otwar- 
tym, ogłoszonym w „Times“, lord 
Lothian, omawiając znaczenie wizyty 
Łrytyjskiej w Berlinie, pisze: 

„Jedyną rzeczą. mającą dziś zna- 
czenie, jest bezpośrednio rozmowa po 
miętży W. Brytanią a Niemcami na 
temat, czy wogóle i na jakich warun- 
kach może być znaleziona płaszczyzna 
dla pokoju europejskiogo". 

ajlepszą drogą do uspokojenia jest 
— zdaniem lorda Lothiana — zakoń: 
czenie z odosobnieniem Niemiec przez 
przyjazną dyskusję o przyszlości Euro- 
py na gruncie całkowitej równości. 
Nawet wznowienie przez Edena w 
Warszawie i Moskwie rozmów, które 
ostatnio w Genewie prowadził tak czę- 
sto z kom. Litwinowem i z min. 
Beckiem. nie może być bardzo owocne, 
o ile to nie nastąpi po posiadających 
istotne znaczenie rozmowach 2 od- 
os „nionym dotychczas Berlinem. 


Pogłoski 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
„sanacyjnych* w Warszawie rozeszły 
się sensacyjne pogloski na temat za- 
mierzeń obozu rządzącego na najbliż- 
szą przyszłość, Prawdziwości ich nie 
można oczywiście stwierdzić, gdyż — 


jak zwykle — wszelkie plany trzyma- . 


ne sẹ- w tajemnicy. Możliwe jest, że 


będą one jeszcze omówione na konfe- 


rencji b premjerów. 

Utrzymują więc, że nowa konstytu- 
cja będzie uchwalona w ciągu przy- 
szłego tygodnia. Natychmiast potem 
ma być przedłożona i uchwalona usta- 
wą o pełnomocnictwach. Wkrótce po- 
tem nastąpić ma rozwiązanie obu izb. 

Wszelkie przyjęte ostatnio przez 
Radę Ministrów projekty ustaw „nie 
wpłyną już do Sejmu, lacz będą ogia- 


szane jako dekrety Prezydanta:;Ta sa- ; 


ma procedura ma być zastosowaną dọ- 


ordynacji wyborczej, 
jest już podobno opracowany- i--prze- 
widuje utworzenie okręgów. jedn: 

datowychi *; 


Nowe wybory zapowiadają na maj 
przygotowania administracyjne do-wy* , 
borów- są już, jak zapewniają, zupelnio: 
ukończone. j 


Zakonspirowane obrady 


Paryż. (PAT.) „Matin* donosi, że 
w ciągu 4 dni trwały w Paryżu roze 
mowy pomiędzy kombatantami fran- 
cuskimi i niemieckimi. Miejsce obrad 
było ściśle zakonspirowant. Ze strony 
niemieckiej w rozmowach brali udział 
przywódca kombatantów Oberlindo- 
ber, jego adjutant von Gossel. 
zentant S. S. von Hummann, wreszcie 
hr. von Trauttmandorff, delegat Stahl- 
helmu.  Kombatantom francuskim 


nes. 

Wynikiem narad jest zaproszenie 
przedstawicieli. niemieckich  komba= 
tantów na konferencję z przedstawi- 
cielami „Fidacu”, jaka się odbędzie w 
Paryżu z początkiem kwietnia. 
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Z więzienia wojskowego w Madrycie, 


której projekt ` 


repro- , 


przewodniczy! prezes „Fidacu* Desho- 


zbiegło 15 więźniów. jak mówią. przewnż- * 


nie oficerów. Przypuszczają, że uciekli uBf 
przez korytarz podziemny. 


* 
Niem. Biuro Tnf. komunikuje, fż 11 


kwietnia odbędzie się ślub min. Goeriuga 
z p. Emmą Sonnemann. 


* 


'elegraficzna donosi, 
nników nielepa!nej 


* 


Według doniesienia z Tokio. opubliko- 
wano tam komunikat pólurzędowy 0 290- 
dzie rządu sowieckiego na podpisanie u- 
kladu g sprzedaż kolei wschodniej, w To- 
kio w dniu 23 marca. 


Pamiętajcie o haśie 


zka | „Swój da swego po swoje” 


ANKIETA ŻYDOZNAW 


CZA „ORĘDOWNIKA” — Część XIX. 


Strona 6 = ORĘDOWNIK, Środa, dnia 13 marca 1935 Numer 59 


ytan zażytienia miast polskich 


Groźne dane statystyczne o stanie posiadania żydów, Ich wrtywach I s'-*nwiskach 


W dziewiętnastej części naszej an- 
kiety żydoznawczej zaję śmy się obli- 
czem Konina. Wnioski, jakie możnaby 
wyciągnąć na podstawia umieszczo- 
nych poniżej danych, są dość pociesza- 
jące. Zdrowa: reakcja przynosi dobre 
owoce. Trzeba tylko rozwinąć bardziej 
ożywioną działalność. Sposoby walki 
z zalewem żydowskim i wyniki naszej 
ankiety omówimy wkrótce, w artykula 
końcowym. 


ŻYDZI W KONINIE 


Miasto powiatowe Konin liczy 10500 
mieszkańców. — w tem 3.700 Żydów. 
Na ogólną liczbę 620 domów 150 do- 
mów znajduje się w rękach żydow- 
Ra: Domy te są położone w śródmie- 
ciu. 


Drobne kupiectwo 


Sklepy kolonialne przedstawiają się 
liczbą 74, w tem żydowskich 35, chrze- 
ści.ańskich 39; sklepów delikatesów 
Żydzi posiadają 4; na 16 piekarń — 
żydowskich 5; sklepów rzeźnickich 
wraz z jatkami 46 — w tem żydow- 
skich 10. Ubój mięsa wołowego znaj- 
dujś się przeważnie w rękach żydow- 
skich, podobnie, jak i skup skór su- 
rowych. Polacy posiadają ponadto 3 
kioski. 

Manufaktura i łokciowizna jest wy- 
łącznym monopolem żydówskim, tak, 
że Żydzi posiadają 9 sklepów ż manu- 
fakturą i 12 skiepów z łokciowizną. W 
tej branży niema ani jednego składu 
chrześcijańskiego, który mialby nale- 
żyte poparcie polskiego spoleczeństwa, 
Na ogólny stan 18 sklepów z galante- 
rją — Żydzi posiada'ą 13 sklepów oraz 
4 sklepy blawatne. Nadmienić należy, 
że wszystkie żydowskie składy galan- 
teryjne prowadzą u siebie także i obu- 
wie. 

Że!azo 


W branży żelaznej posiada Ronin 
1 skład polski wraz z smarami i oleja- 
mi, a Żydzi posiadają ich 7; z naczy- 
niami kuchennemi 1 sklep polski — a 
5 żydowskich; 2 sklepy żydowskie po- 
wroźnicze i przyb. rybackich; składów 
z farbami: 1 polski — 3 żydowskie; 
araar nasion: 1 polski — 1 żydow- 
ski. 

Prócz tego znajdują się w Koninie 
2 polskie magazyny obuwnicze. Skła- 
dów sprzętów radjowych 2: polski 1 i 
żydowski 1; na 8 składów skór Żydzi 
posładają 7, a tylko 1 sklep polski; 
sklepy żydowskie z kapeluszami dam- 
sklemi. 

Na terenie miasta znaśdują sią: 3 
cukiernie — w tem 1 żydowska: 4 mle 
cząrnie — w tem 2 żydowskie; 10 skła- 
dów win_f wódek — w tem 2 żydow- 
skie; 4 księgarnie — w tem 2 żydów- 
skio, oraz 1 bazar i 3 sklepy z mater 'a- 
tłami piśm., która także należą do Ży- 
dów; na 4 drukarnie — 2 są żydow- 
skie: 2 apteki i 2 składy ant. należą do 
Polaków, natomiast w rękach żydow- 
skich jest 1 skład apt. 


Zakładów fryzierskich 13 — w tem 
3 żydowskie; zakł. fotogr. 4 — w tem 
1 żydowska filmówka; 5 sklepów ze- 
garmistrzowskich — w tem 4 żydow- 
skie (prowadzą one także sprzedaż 
części rowerowych). W rękach polskich 
zna'duią się: 1 skład z częściami Sa- 
mochodowemi 1 rower, 1 skład z czę- 
ściami rowerowemi i fotograficznemi, 
2 zakłady kąpielowe, magli 15 — w tem 
$ żydowskie. 


Zażydzenie rzemiosła 


W rzemiośle stan zażydzenia Koni- 
na przedstawia się następująco: 

Na ogólną liczbę 47 krawców — Ży- 
dzi przeciwstawiają aż 34: szewców 67 
— w tem 6 Żydów. (Nadmienić należy, 
iż niektórzy polscy szewcy pracują dla 
Żydów). Stolarzy 11 — w tem 3 żydów; 
rymarzy 13 — w tem 4 Żydów; tapi- 
cerów 7 — Żydów 2; rzeźbiarzy drzew= 
nych 7 — Żydów 2: rzeźbiarzy kamien- 
nych 3 — Żydów 2; ślusarzy 10 — Ży- 
dów 2; blacharzy 7 — Żydów 5; bedna- 
rzy 3 — Żyd 1: szczotkarzy 3 — Żyd 1; 
introliratorów 3 — Żydów 2; czapni- 
ków 9 Żydów i 13 kamaszników Żydów 
(ani jednego Polaka czannika { ka- 
masżnika); szklarzy 1 Polak, Żydów 4. 
Inne zawody są opanowane przez Po- 
laków 4 


mi: 7 polskich strag. wobec 16 żydow- 
4 stragany żydowskie ze skórą; 
2 stragany żyd. z mydłem. a 1 polski. 
Sprzedaż i wyrób naczyń giinianych 
jest w rękach polskich: stragany z u- 
braniami gotowemi i naczyniami ku- 
chennemi i szklanemi opanowane są 


Stragcszy Jarmarczne 
Drobny handel jarmarczny przed- 
stawia się następująco: 
10 straganów żydowskich z łokcio- 
wizną, a 1 polski; z bielizną: 5 polskich 
strag. — 5 żydowskich; z pończocha- 


Porażka |. K. P. w Wilnie 


Łódź, 11.3. W ubległą niedzielę | walkowerem, gdyż lekarz temu ostat- 
mistrz Łodzi wyjechał do Wilna w ce- | niemu zabronił walczyć, zaś Pawlak 
lu rozegrania meczu z tamt. Ogni- | uległ na punkty Bazińskiemu. W ko- 
skiem, przegrywając spotkanie w kom. | guciej Malinowski przegrał z Gawroń- 
promitu.ącym stosunku 12:6, skim. K w AJ BSE doando 

rt wypunktował Gołębiowskiego. wa- 
Chmielewskiego | Tabarka, naogól zas | de lekkiej Woźniakiewicz wysta w 
wodnicy I. K. P byli równorzędni Wil- Z Pnie Malaliuków w 
nianom, jednakże niespodzianki towa- w gS BARASTAKIANY przez techn. K. 
rzyszące meczowi, przechyliły szalę | 8'0 wadze średniej Rensz uległ na 
zwycięstwa na korzyść Wilna. W po- ced izikowi Sałaciński ulet? 
szczególnych spotkaniach wyniki o- E ARAE OPONT U 
siągnięto następujące. miński zaś dwa punkty dla IKP zdo- 

W wadze muszej rozerrano dwa | był walkowerem z powodu braku prze- 
spotkania: Snadler wygrał z Glubą | ciwnika, 

m YN eeen 


- Sukces „Pracy Polskiej 


Łódź, 11 marca, tora pracy firma wydała Walczakowi 
W tkalni zarobkowej firmy „B. Glat- | żądane zaświadczenie o zwolnieniu go 
ter“ w Łodzi przy Żeromskiego 98 w ha- | z pracy do Funduszu Bezrobocia, zaś 


niebny sposób wykorzystuje się za- | należność w sumie około 200 złotych 
trudnionych tam robotników Połaków, j będzie tematem rozprawy w najbliż- 
M. ım. w fabryce tej od 3 lat pracował | szym czasie w lódzxim sądzie pracy. 
w charakterze robotnika na przędzalni 
Stanisław Walczak. Sławka dzienna 
tego robotnika w myśl umowy zbioro- 
węj wynosiła dziennie zł 387. Admi- 
nistracja fabryki nie płaciła stawek w 
myśl umowy zbiorowej, a jedynie każ- 
demu z osobna wediug swego „widzi- 
miisię. Robotnik Walczak, należący 
do Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Przemysiu Włókjenniczezo „Pra- 
ca Polska”, zwrócił się do administra- 
cji firmy z żądaniem płacenia mu 
stawki dziennej według obowiązujące- 
go cennika. W odpowiedzi na to robot- 
nik ten został zwolniony z pracy bez 
uprzedniego dwutygodniowego wymó- 
wienia i zapłaty za noleżny mu urlop. 
Walczak zwrócił się do administracji 
z prośbą o wydanie mu zaświadczenia 
do Funduszu Pracy, na mocy którero 
mógłby otrzymać zapomogę, ale | tej 
prośbie odmówiono, 

Walczak zwrócił się tedy do związ- 
ku „Praca Polska“ z prośbą o inter- 
wencię I tu wyszło na jaw, że firma 
zmusza polskich robotników, gdy za- 
chodzi tego potrzeba do pracy w nie- 
d-iote í święta, za co niepłaci robot- 
nikom ani srosza, 

Naskutek Interwencji narodowej 
„Pracy Polskiej“ odbyła się konferen- 
cja w inspektoracie pracy XIV obwo- 
du. Z ramienia związku brał udział 
w konferencji p. Zygmunt Hałaj, Na 
konferencji tej pod naciskiem inspek- 


Rodzinka Aronowiczów 

Łódź, it. 8. Policja zlikwidowała 
dwa domy schadzek przy ul. Marynar- 
skiej 19, które prowadzili 55-letni Chu- 
M Aronowicz i jego córka, 22-letnia 

na. 

Obojga żydowskich sutenerów are- 
sztowano. Kochanek Aronowiczówny, 
sutener, zbiegł. 


Strzelcy hawia się... 

W Skomlinie na wieczornicy Zw. 
Strzeleckiego Stanisław Szymczewski 
strzólił ze straszaka do Józefa Cienka 
t zranił go lekko w twarż, 

Cienk schwycił butelkę z piwem 
i rozbił czaszkę przecjwnikówi. Polic'a 
wdrożyła dochodzenia. Rannych od- 
stawiono do szpitala. 


Jak już donosiliśmy, przed tygod- 
niem w żydowskiej fabryce wyrobów 
wełnianych firmy „Olszewski, Welner 
i Milikowski* w Łodzi przy ul. Św, Ja- 
kuba 14 wybuchł strajk na tle nieho- 
norowania stawek robotniczych, obję- 
tych umową zbiorową oraz zamierze- 
nfem usunięcia kilku robotników -Po= 
łaków, należących do Stronnictwa Na- 
rodóweq0. 

Po długotrwałych periraktaciach i 
odhyiej konferencji u inspektora pra- 
cy XII obwodu z przedstawicielem 
„Prasy Polskiej“ p. Zygmuntem Hala- 
jem i współwłaścicięlem firmy nastą- 
piło uzgodnienie. Właściciele firmy 
zobowiązali się wypłacić strajkującym 
robotnikom w myśl umowy zbiorowej 
stawki, które dotychczas niehónoro- 
wali w akordzie za czas ubiegły. 

Po uzgodnieniu został podpisany 
protokół między stronami przez in- 
spektora pracy p. Kakowskiego i w 
dniu 7. b m firma wypłaciła robotnis 
kom 50 proc. zalerłości stawek akor- 
dowych. Pozostałe 50 proc. i tyzod- 
ntówkę zobowinzali się wynłacić ro- 
botnikom w dniu 16. b. m., na co obie 
strony wyraziły zzodę. 

Dodać należy, że na wypadek sno- 
wodowanit nowego zatarzu z robotni- 
kami, właściciele firmy zostaną pocią- 
mnieci do awg AU karnej w 

śl przyrzeczenia inspektora nrocy. 
ma KAJOT. 


fan Tomaszewski z ul. Granitowej 13 
1 Mieczysław Saganiak z ul. Piasko- 
wej 24. 

Mordu dokonano na tle porachun- 
ków osobistych. Mordercy zostali osa- 
dzeni w więzieniu. 


w . 
Cofnięte wymówienia 
Unieruchomione miały być zakłady 
francuskie Dessurmmont - Motte i Co, 
które zatrudniaja 1.400 robotników, a 
w Częstochowie 1.000 robotników. 
Unieruchomienie miało nastąpić z 
braku surowca Ponieważ transporty 
surowca nadeszły, zarząd firmy cofnsł 
gapiin 1 zakłady czynne będą na- 


Pechowy Moszek 


Na szosie do Tomaszowa autobus. 


wyłącznie przeż Żydów. 

W dziale przewozowym posiadamy: 
3 przedsięb. przewozowe autobus.-cięż. 
— w tem 2 żydowskie: 5 dorożek samo- 
chódowych — w tem 2 żydowskie; 5 
dorożek konnych — w tem 3 żydowskie. 
Linja samoch. - komunikacyjna: Kalisz, 
Łódź, Slupca, prócz linii Konin — 
Strzelno, która jest w rękach polskich, 
dzierżawiona jest przez Żydów Stacja 
autobusowa, restauracja i sprzedaż 
benzyny także w rękach żydowskich. 


Zawedy wole 


Na ogólny stan: lekarzy 9 — Żydzi 
przeciwstawiają 2: dentystów 8 — w tem 
1 Żyd. jak również technik dentyst.; a= 
kuszerek 6 — w tem i Żydówka. Ad- 
wokatów 5 — w tem 3 Żydów: 2 Pola- 
ków Obr Sąd. W Ubezpieczalni Spol. 
pracuje Żyd dentysta, Neuman, w szpi- 
talu państwowym Żyd dr. Frant. 


Płacźwki przemysławe 


W Koninie znajdują się: 4 banki = 
w tem i żydowski; 3 kolektury loterji 
państw. — w tem 2 w rękach Żydów: 
5 bibljotek — w tem 2 żydowskie: 6 
składów węgla — w tem 4 żydowskie; 
4 składy drzewa — w tem 3 żydowskie; 
1 fabryka tektury smoiowcowej w re- 
kach polskich: 2 betoniarnie — w tem 
i żydowska. i garbarnia polska dzier- 
żawiona przez Żyda ll); i polska cegiel- 
nia; 3 fabryki maszyn roln. (częściowo 
nieczynne), fabryka mebli, oraz bro- 
war w rękach polskich; 2 tartaki — 
w tem 1 żydowski, 2 fabryki lemonja- 
dy i wody sodowej — w tem 1 żydow- 
ska; prócz tego w rękach żydowskich 
znajdują się: rektyfikacja wódek, 2 o- 
lejarnie, 2 niciarnis, 2 warsztaty tore- 
bek papier., fatryka witek (zatrudnia 
3 ludzi). oraz handel koni, ryb, skup 
nabiału i zboża. 
Na podkreślenie zasługuje frkt, iż 
w rękach polskich znajduje się hurto- 
wnia soli, którą Żydzi boikotuja, spro- 
wadzając sól z Kola, Kalisza. Turku t 
Słuncy. gdyż w tych miejscowościach 
sa hurtownie soli w rękach żydow= 
skich. Większa część konińsk. jek | okos 
licznych polskich sklepikarzy z bran- 
| ży kolonialnej popiera Żydów. naby- 
| wając towar z hurtowni żydowskich. 


| 


| 


emorząd Korira 

Udział Żydów w samorządzie m. 
Konina przedstawia się w ten sposób, 
że na 244 radnych w radzie miejskiej 
zasirda 4 Żydów, 1 nańczycielką Ży- 
dówka uczy w nolskiej szkołe po- 
wszechnej. a druga w szkole powsz. ży- 
dowskiej; 1 Żyd udzielą lekcyj w pól- 
skiem gimnazjum kocduk.; w Panku 
Tudowym doradcą prywatnym jest 
Żyd sedwokat. 

Na terenie Konina zna'dnia się ży- 
dowskie orranizacje: Bund, Sioniśri 
rewizjoniści, Trumneldor, Zw. Rezer- 
wistów Żvd.. Zw. Harcerstwn, Palice, 
Stow. Kobiet Żyd. „Wiro“, Żvd. Tow. 
Dobroczynności, Zw. Kunców Żyd. 
Zw. zem. Żyd., pozatem Żvdri należą 
do polskich orzanizacyj. jak: Zwisrten 
Przyjac*ół „Strzelca“, BRWR. LOPP. 
L. M. 1 K., Czerwonero Krzyża, Zw 
We śe. Nieruchomości, Straży Ognio- 


wej. 
Dawniej a dziś 


Na terenie Konina w ostatnich evn- 
sach wzmorło się zrozumienie ponie- 
rania handlu polskieto, a jednocześnie 
pewna dażenie do zektadanig nowych 
polskich placówek. Gdy w r. 1098 nia 
mieliśmy eni jednero straraniorza Po- 
laka, to dziś już kilkunrstu bezrobot- 
nych orowadzi podobny hondel. Yed- 
noczóśnie na terenie pow. konińskiera 
spotkoć się można z większem zrozu- 
mieniem między wieśnirkami, którzy 
zaczynają rozumieć hasło „ewój do 
swe”o po swoje": to też edy nn. we wsi 
Pzeów w 1993 r. hyło 7 sklepów żydów= 
skich. to dziś niema tam ani iedne*o 
skleon żydowskiego. Nntamiset wie- 
śniacy ze wsi Przeźno. Babi, Oleśnicy, 
Kraska, Włedysłowawn nia mów, się 
ndejść hez brodatych Mośków i kupują 

| jeszczo u nich. 


Żydzi ra ro'i 

Stan posiadania większych mnfrt- 

ków nrzez Żydów w pow, konińskim 

od 300 ha wzwyż, przedstawia się nastę- 
pująco: 

Glinka. zm Gosław'ce wraz cer'el- 

nia własn. Żyda Mojsie Kaplana, który 

jw haniebnv sposób wvkorzsstuie ludzi, 

| majatek Kaliska, em. Wilezsęóra — 

| Żyd Piekarski; Gorantn. gm Ślesin — 


18 nchnięć nożem 


Na uł. Piaskowej 22 zamordowany 
został 18 pehnięciami noża kominiarz, 
38-letni Alfred Prymke z ul. Wieżowej 
17. któremu przebito żołądek, płuca i 
krtań. 

Dochodzenia policyjne ustaliły, że 
sprawcami potwornego mordu są Stè- 


prowadzony przez szofera Moszka Kó- | Żyd Woltman; Lad, gm. Ledek — Żyd 
nigstelna przy wymijaniu cyklisty | Marjans: Konojno, sm. Zasńrów — 
wskutek nieudolności szofera zawa- | Żyd Nelkin: Grab'enice, gm Rzgów — 
dził o słup telegraficzny i roztrzaskał | Żyd Lipszyc: Biskunie. zm. Ślee'n — 
się doszczętnie. Żyd Iwańczsk: Rataje. em. Duet da 

Jeden pasażer został ciężko ranny, ! Żyda. majątek Tuliszków — do Żvda 
a 5 odniosło mniej ciężkie obrażenia. : oruz cukrownia Gos'awice jest w rę- 
Szofera aresztowano. * kach żydowskich. (St). 
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Potęga organizacji 


Płock, 11 marca 

Narody państw Europy zachodniej | 
są dziś tak dobrze zorganizowane, iż | 
przedstawi: jakgdyby warowne obo- 
zy, to też zwyciężenie ich jest niemóż- 
liwem. 

Kilkanaście miljonów zorganizowa- 
nych Anglików rządzi w Indjach 300- j 
miljonowym narodem Hindusów. 

Maleńka, lecz dobrze zorganizowa- 
na Japonja przewodniczy dziś całej 
żółtej rasie, w imieniu której z hasłem 
„Azja dla Aziatów* śmiało staje do 
walki na terenie politycznym i gospo- 
darczo-handlowym z dotychczasowymi 
panami świata. jakimi byli przedsta- 
wiciele białej rasy. 

Świetnie zorganizowana grupa mię- 
dzynarodowych władców czerwonego 
Kremla rządzi krwawo.od kilkunastu 
lat 150-miljonowym narodem rosyj- 
skim wbrew jego woli. 

Najlepiej zorganizowany naród ży- 
dowski, który stanowi zaledwie nieca- 
ły 1 proc. mieszkańców kuli ziem- 
skiej, uśpiwszy czujność innych naro- 
dów, od setek lat planowo, z demonicz- 
ną siłą dąży do panowania nad świa- 
tem. W wielu krajach Żydzi podpo- 
rządkowali już swoim wpływom rzą- 
dy. kapitały, prasę j t. d. 

Wyżej przytoczone przykłady dowo 
dzą najlepiej, że potężny, rządzący sam 
sobą i zdolny do zwycięstw może być 
tylko ten naród, który jest dobrze zor- 
ganizowany. 

Organizacja — to potęga. 

Będąc przez długie lata pod zabora- 
mi. nie mogliśmy organizować się, bo 
najbardziej potrzebne i żywotne orga- 
nizacje nasze były rozwiązywane. Tłu- 
miono w zarodku wszelkie ob'awy tę- 
żyzny narodu, to też wielu Polaków, 
wychowanych „luzem“, nie docenia je- 
szcze wartości i potęgi organizaci, co 
powoduje, iż w wielu dziedzinach na- 
szego życia, a szczególniej w handlu 
jesteśmy często jakgdyby białymi mu- 
rzynami. 

W handlu Żydzi przedstawiają 
świetnie zorganizowaną armię, której 
przewodniczy sztab Reneralismusów 
handlu światowego. Zwyciężenie tak 
zorganizowanej armji poszczególnemi 
wysiłkami jednostek, a nawet pospoli- 
tem ruszeniem, bez sztabu doświadczo- 
nych przywódców z odpowiednim pla- 
nem walki, jest wprost niemożliwością, 
To też w walce o odżydzenie handlu 
musimy zorganizować również w po- 
tężną armię przedewszystkiem kupiec- 
two polskie, a przy niem — pracowni- 
ków handlowych, gdyż poza bezrobot- 
nymi tak jedni, jak i drudzy sę nai- 
EM zainteresowani w tej dziedzi- 
nie. 

Ostatnio w Płocku przy Stowarzy- 
szeniu Kupców Polskich orzanizuje się 
Sekcja Pracowników Handlowych. Do 
zadań sekc'i należy (par. 3 reg.): 

1. Porłębienie wiedzy handlowej 
pracowników handlowych. 

2. Pomoc w usamodziełnianiu się 
own handlowych jako kup- 
ców. 

3 Pośrednictwo pracy wśród człon- 
ków. 

4. Dażenie do unarodowienia pol- 
skiego handlu. 4 

5. Organizowanie młodzieży, pracu- 
Jacej w handlu. i przygotowywanie jej 
do stanu kupieckiego. 2 

6. Dnżenie do towarzyskiego zbliże- 
nia_członków. 

Orzanizuimy się, bo nie wolno 
przyglądać się biernie tytanicznym wy- 
sitkom grupy młodego pokolenia, wal- 
czącezo © odżydzenie kraju. 

Polska jest wynikiem tysiacletniej 
walki i pracy, krwi i łez, cierpień i ra- 
dości całych setek pokoleń narodu pol- 
Skieco. Kto ma czelność przełść obo- 
jętnie obok tvch wysiłków, korzystać 
z nich, nic nie dać od siehie i tarzać 
się w kałużach życia. ten jest pasorzy- 
tem, godnym pogardy. 

Intelizencja rosyjska za bierność 
wobec cierpień į potrzeb ogółu. za ży- 
cie, pełne egoizmu. na gruzach swożef 
potęgi, w potokach własnej krwi ko- 
nala podle, niewolniczo pod nożem ko- 
muny. 

Orranizu'my się, bv młode pokole- 
nie nie rznło się parjasem na ziemi 
swych otców. - 

Orraniznjmy się. Organizacja — to 


potęga. 
GUSTAW NOWAK 


Dodatni bilans handlowy 


Warszawa. 11. 3. Bilans han- 
dłowy za miesiąc luty przedstawia w 
imporcie wartość 63, milj. 914 tys. zło- 
tych. w eksporcie zaś 68517 tys. złotych 
saldo zatem dodatnie wynosi 4603 tys 
sfotych. (w) 


Pociąg zasypany przez lawinę 


Maszynista i kilku pasażerów odniosło obrażenia cielesne 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z Innsbrucku 
donoszą: Pociąg pośpieszny tr. 3 
wpadł w poniedziałek pomiędzy sta- 
cjami Wald am Arlberg i Langen na 
lawinę, która stoczyła się ze szczytu 
gór, na chwilę przed przybyciem po- 
ciągu. 

Zderzenie nastąpiło wskutek małej 
przejrzystości w przestrzeni | lekkiej 
ingły. Z ogromną siłą wrył się pociąg, 
jadący w pełnem tempie w głąb lawiny 
20 metrów szerokiej i 3 metry wyso- 


kiej. Lokomotywa i dwa następne 
wagony zniknęły w masach śniegu. 
Trzech podróżnych i trzy osoby z ob- 
sługi pociągu i wagonu restauracyj- 
nego odniosło lżejsze obrażenia, a po- 
nadto lekkie pokaleczenia odniósł kie- 
rownik parowozu i kierownik pociągu. 

Sar pociąg nie został uszkodzony. 
Po odkopaniu lokomotywy i zasypa- 
nych wagonów, oraz usunięciu śnie- 
gu z toru, pociąg ruszył po chwilowej 
przerwie w dalszą drogę. 


Stan oblężenia na Kubie 


Podczas starć ulicznych zabite zostały cztery osoby 


Hawana. (PAT) W związku z za- 
burzeniami. jakie wydarzvły się w s0- 
botę wieczorem, podczas których 4-0s0- 
bv zostaly zabite, a kilkanaście odnio- 
sło rany. ogtoszono stan oblężenia. 

Hawana. (PAT) O północv roz- 
począł się strajk powszechny. Poćzta i 
telegraf są zupełnie nieczynne. 

Strajkujący. do których przyłączyli 
się komuniści, ostrzeliwali samochód. 
wiozący żołnierzy Ruch na ulicach za- 
mart zupełnie. Krążą tylko patrole 
wojskowe i policyjne. Komunikacja 
autobusowa i tramwajowa ma być u- 
trzymana przy pomocy wojska i policji 

Hawana. (PAT) Szoferzy taksó- 
wek przyłączyli się do strajku. do któ- 
rego prawdopodobnie przystapią rów- 
nież i kolejarze. 

Dziś ma bvć ogłoszony strajk pieka- 
rzy i mleczarzv. Brak żywności w sto- 
licy daje się odczuwać coraz bardziej. 

Londyn (Tel. wł.) Jak donoszą 
7 Kuby. położenie wewnątrz kraju w 
dalszym ciągu zaostrzyło się Władze 
z trudem opanowują sytuację i utrzy- 
mują porządek. 


Strajk pracowników komunikacy)- 
nych trwa w dalszym ciągu i 
rozszerzeniem na mne pokrewne za- 
wody. Liczą się nawet z wybuchem 
strajku powszechnego. W stolicy za- 
marł zupełnie ruch i na ulicach i w 
okolicy miasta tianożą się zamachy 
bombowe i akty terorystyczne, 


Ogólną zawieruchę w kraju skwa- 
pliwie wykorzystują agitatorzy komu- 
nistyczni. i inne elementy anarchi- 
styczne. Ludność ogarnęła panika i 
nieufność do rządu. Mnożą się głosy 
niezadowolenia w formacjach wojsko- 
wych. oraz powtarzają się demonstra- 
cie i wystąpienia przeciwników poli- 
tyczny! 

W Hawanie i i rinych większych 
miastach Kuby widać na ulicach gę- 
sto rozsiane patrole wojskowe I poli- 
cyjne. Prezydent Kuby Mendieta wy- 
dał odezwę do społeczeństwa. nawołu- 
jąc ją do spokoju i stwierdzając, że 
pod żadnym. warunkiem nie wyrzeknie 
się władzy i bezwglednie stłumi każ- 
dy odruch rewolucyjny. 


„Sanacja” bezradna wobec 


pieirzacych się trudności. 


Uchwały rady naczelnej Chrześcijańskiej Demokracji 


Warszawa, 11. 3. W niedzielę 
obradowała rada naczelna Chrześcijań- 
skiej Demokracji pod przewodnictwem 
sen. Korfantego. Po wysłuchaniu 
sprawozdań i przeprowadzeniu obszer- 
nej dyskusji przyjęto szereg uchwał. 
Rada zakłada m. in. protest przeciwko 
projektowi konstytucyjnemu, wysuwa- 
nemu przez B. B, jako pozbawiające- 
mu szerokie kola ludności praw oby- 
watelskich i usiłującemu za wzorami 
obcemi nadać Polsce ustrój totalny, 
niezgodny z tradycją i duchem nasze- 
go narodu. Rada protestuje przeciw- 
ko zamiarom jednostronnego zmienia- 
nia autonomii śląskiej. 

W rezolucji, dotyczącej polityki za- 
granicznej, rada naczelna stwierdza 
zaniepokojenie, rosnące wskutek nie- 
bezpieczeństwa zakłócenia pokoju i 
twierdzi, że głównem żródłem niebez- 


Okólnik 
min. spraw wewnętrznych 


Warszawa, li. 3 Ministerjum 
spraw wewnętrznych wydało okólnik, 
zalecający wstrzymanie wypłat dodat- 
ku reprezentacyjnezo burmistrzom lub 
prezydentom miast, zawieszonym w u- 
rzędowaniu. (w) 


Przyjazd min. Eiiena 
do Polski 


Wetrszawa,i1.3. Według pagto- 
sek, obiegających w kołach dyploma- 
tycznych. przyjazd ministra angiel- 
skiego Edena do Warszawy spodziewa- 
ny jest około 25 marca, a pobyt jego 
miałby potrwać około dwa dni. (w) 


Taksy kuracyjne 
będą obniżone 


Warszawa, ti. 3. Uzdrowiska 
państwowe postanowiły obniżyć w 
nadchodzącym sezonie wiosennym tak- 
sy kuracyjne oraz opłaty za korzysta- 
nie z kąpieli i inne zabiegi lecznicze W 
ślad za nimi nastąpi obniżka taks ku- 
racyjnych również w uzdrowiskach 
prywetnych. (w) 


pieczeństwa wojny w Europie są Niem- 
cy. Radą wyraża życznie, ażeby rząd 
w tych ciężkich czasach ściśle współ 
pracował z temi państwami, które dą 
żą do utrzymania obenych granic. 

W rezolucji, poświęconej sprawom 
gospodarczym, rada naczelna. zwraca 
uwagę na wzrost zubożenia społeczeń- 
stwa I twierdzi, że panujący system ; 
kazuje zupełną bezradność wobec pię- 
trzących się trudności. Politykę defla- 
cyjną prowadzi się tylko w dzie: 
nakładania coraz większych ciężarów 
na społeczeństwo, na które zwala się 
ciężar łatania dziur w budżecie. Bud- 
żet możnaby zrównoważyć drogą 0- 
szczędności w gospodarce publicznej, 
a środki płatnicze, uzyskiwane drogą 
ukrytej inflacji, bez szkody dla całości 
waluty mogą być zużyte na podjęcie 
wielkich robót publicznych. (w.) 


Mistrzostwa hokejowe 


Lwów. (PAT.) W niedzielę wieczo- 
rem w dalszym ciągu odbywał się we 
Lwowie turniej hokejowy o mistrzo- 
stwo: Polski (o pierwszej rozgrywce 
piszemy w dziale sportowym — red.). 

„Cracovia“ pokonała poznański „A. 
ZS“ 3:1 (2:1, 0:0, 1:0). „A. Z. S.“ był 
wyraźnie zmęczony poprzedniemi me- 
czami z „Legją”. „Cracovia”* więcej a- 
gresywna i wygrała zasłużenie. U Po- 
znańczyków najlepsi byli: Stogowski, 
Zielińskii Warmiński. Bramki zdobył 
dla „Cracovii“ Marchewczyk i Wol- 
kowski, dla „A. Z. S.“ Thierling 


Belgja i Francja 


Bruksela. (PAT.) Zaproszenie 
premjera Theunisa I min. spraw zagr. 
Hymansa do Paryża, jakie nadeszło od 
premjera  Flandina, wywołało w 
Brukseli wielkie zainteresowanie. Pre- 
mjer ustalił już datę swego wyjazdu 
w towarzystwie min. Hymansa na 18 
marca. 

Głównym przedmiotem rozmów bē- 
da sprawy ekonomiczne, przyczem: de- 
legaci belgijscy poruszą kwestję poli- 
tyki kontyngentów, jaką Francja sto- 
suje wobec Belg która jest tu bar- 
dzo krytykowana. 

E k ~ 


grozi | 


Przy niedostatecznej funkcji kiszek, 
cierpieniach wątroby i dróg żólcio- 
wych. otyłości i artretyżmie, katarze 
żołądka i jelit. opuchlinie grubej ki- 
szki. cierpieniach odbytnicy, naturalna 
woda gorzka Franciszka Jlzefa szybko 
usuwa objawy zastoinowe i bóle w 
podbrzuszu Zalerana prze: lekarzy 

Tg 113. 


Mrozy w Anglji 
Londyn. (Tel. wł.) Fala mrożów 
utrzymuje się w całym kraju. W cią- 
gu dnia wczorajszego zmarzły cztery 
osoby. 


Zima w Wiedniu 


Wiedeń. (Tel. wł) Od czwartku 
pada w stolicy Austrji i w okolicy z 
malemi przerwami śnieg. Powłoka je= 
go dochodzi miejscami do nienotowa- 
nych oddawna wysokości, Dyrekcja 
tramwajów miejskich zmuszona była 
zaangażować około 4 tysięcy robotni- 
ków, którzy zajęci są przy oczyszcza- 
niu linij Równocześnie nastąpiło 
znaczne obniżenie się ternperatury. 


Pożar w IPS-ie 
Warszawa. (Tel. wł.) W zabu- 
dowaniach Instytutu Propagandy 
Sztuki przy ulicy Królewskiej wy- 
buchł z niewiadomych przyczyn pożar, 
od którego spłonęło kilka bocznych sal 
i magazyn. 


Ministerialne podróże 


Londyn. (Tel. wt): Na środę zo- 
stało zwołane posiedzenie angielskiego 
sabinetu i wtedy zapadnie decyzja co 
do terminu wyjazdu sir John Simona 
oraz min. Edena. 

Prawdopodobnie Eden przyśpieszy 
swój wyjazd do Moskwy i Warszawy 
tak, aby mógł powrócić do Londynu 


jeszcze przed udanie się sir John Si- 
mona do Berlina, co ma nastąpić pod 
koniec miesiąca, 


Tak donoszą z Podhajec, odbyło się tam 
walne zebranie żydowskiego Koła B. B. 
W. R. w obecności sanaiorów katolików. 
którzy kurtuazyjnia pr: li na to zebra- 
nie. W sprawozdaniu z dzialalności koła 
wśród gęstych z.pewnień o lojalności o- 
świadczono. że kolo żydowskie B. B. W. R. 
ma tę wielką zasługę, iż w czasie wybo- 
rów do rady miejekiej uzyskało dla lud- 
ności żydowskiej aż 8 mandatów: Kto więc 
skorzystał! Czy ja”, czy Żydzi? Jest 
to jeszcze jeden dowód, jak nasi „najmil- 
ai“ nabijają naszych polityków w butelkę, 


O 
» 

W Sosnowcu toczy się obecnie ciekawy 
proces między dwoma Żydami: rabinem 
Englardem i kupcem Markowiczem. En- 
glard oskarżył Markowicza o zniesiawie- 


nie. Rozprawa jednak wykazała dotych= 
czas, że rabin nie może się pochwalić nie- 
skazitelną opinją. Przy okazji. przypom- 
niano. glośną swego czasu sprawę, jakże 
charakterystyczną dla świata żydowskie- 
go. Bylo to w roku 1952, kiedy Englard 
wydawał córkę zamąż. Napisał on w tym 
czasie do dyrekcji kolei podanie z prośbą 
o wydanie mu kilkunastu ulgowych bile- 
tów. Prośbę swą motywował on tem, że 
w Sosnowcu ma się odbyć zjazd religijny 
t zw. „Talmud-tore”, Ponieważ okazało 
się, że zjazd się wogóle nie odbył, a En- 
glard sprzedawał bilety ulgowe gościom 
weselnym, oraz kupcom, aresztowano go. 
Naraził on w ten sposób dyrekcję kolei na. 
przeszło tysiąc złolych strat Sprawę jed- 
nakże umorzono na zasadzie amnestji... 
. . + 


Niedawno pod przewodnictwem mini 


stra Rzeczy Rudolfa Hessa, odbyła się 
konferencja najwyższych kierowników 
partji narodow-socjał znej, połączona 


z konferencją kierowników okręgowych 
stronnictwa. tak zw. Gauleiter, Obok Hitte- 
ra wzięli w niej udział Goebbels, Darre 
Rosenberg, Ley, generał Epp, major Buch 
i wszyscy szefowie resortów „Brunatnego 
Domu” w Monachium. 

Przedmiotem obrad konferencji było o- 
mówienie zadań partii w roku bieżącym, 
kwestja „czystki* partyjni 
pnąć aż do najniższych 
rek stronnictwa i wreszcie sprawa nądą- 
nia partii organizacyjnej struktury zakó- 
nu. Zapalonym rzecznikiem tej ostatniej 
koncepcji jest, jak wiadomo, Alfred Ro- 
senberz, słówny specjalista w 
kulturalnych zadań hitleryzm. 
we przeksztaleenie partji na zakon, który 
podlepalhy własnemu senatowi. ma hyć 
dokonane dopiero późną jesienią. Dla po- 
siedzeń vego senatu zakonnego, przygo- 
towano iuż specjalna salę w „Bronatnym 
Doma“ w Monachjum, 

Będzie to oryginalny zakon. Zapewne 
zgodnie z ostatnią mową Hitlera będzie 
on wyznawał religją — nienawiści. 
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Marzec 


Słońca: wschód 8.16 

zachód 11.30 
Długość dnia 11 z. 3% m. 
yca: wschód 9.34 zachód 2,37 
Faza: 1 kwa Ira o godz. 1. 


Adres redakcji i administracji w codi 


teiefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Dvżury nocne aptek 

Nocy Gzisiejszej dyżurują apteki: S. Jan- 
kielewicza. Stary Rynek 9. B. Gluchow- 
skiego, Iarutówicza 6 E. Hamburga, ul. 
Główna 50. L, Pah wskiego, Plotrkowska 
307, A, Piotrowskiego, Pomorska 01, L. 
Steckla, Limanuwakiego 37. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Kwiecista droga”. 
Teatr Popularny — „Co kobieta może", 
Alhambra — „Najpiękniejsze tango". 


Kira chrześcijańskie 


Adria Metro — „Pat i Patachon jako 
Jazsbandziści” 

Bratnia Strzecha — „Wyspa zatraco- 
nych dus: 

Casino — „Antek policmajster”. 

Corso — „Klub dżentelmenów*. 

Capitol — „Ba! w Savoyu". 

Czary — „Córka dżungli". 

Grand Kino — „Malowana zaslona“ 

Mimoza — „Przedm'eście”. 

Mewa — „Maskarada miłości". 

Miraż — „Dama i szofer” 

Luna — „Przebudzenie". 

Ludowy — .Uwielbiana". 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach“ 

Przedwiośnie — “Wale wiosenny”. 

Oświatowy — „Burza”, 

Rekord — „Wielka księżna Aleksandra" 

Stylowy — „Shańbinna” 

Słońce — „Królowa szybkości”. 

Zachęta — „Karioka”. 


Komunikaty 


Walny Zjazd Kat. Stow. Kobiet, W nie- 
dzielę, dnia 10. b. m.. w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańskiej 111 odbył się IV walny 
zjażd delegajek Kat. Siow. Kobiet diecezji 
łódzkiej, O -godz..10 rano w kościele Św. 
Krzyża odbvla się uroczysta meza Św., te- 
lebrowana przez J. E. ke. biskupa Jaeiń- 
skiego, Otwarcie zjazdu nastąpiło o godz 
1130 w górnej sali Domu Katolickiego. 
Zjazd zasaiła przewodnicząca mecensso- 
wa Roszkowska, witając przybyłego J, E. 
ks. bisk. Tomczaka, delegatki i gości. Zko- 
lei przemawiali J. E. bisk. Tomczak, w 
imieniu Akcji Katolickiej prof. Podgórski, 
w imieniu Kat. Stow, Mlodz. Męskiej nacz. 
Chwalbiński, w imieniu Mężów Kat. inż. 
Feliks Turski, w imieniu „Caritasu“ p. 
Wiśniewska i w imieniu Mł. Żeńskiej dr. 
Mosilnicka. Wszysey życzyli zjazdowi jak- 
najpomyślniejszych obrad. Następnie sekr. 
gen. p. Szczermakowa odczytała sprawo- 
zdanie z dzialalności, sprawozdanie kaso- 
we Kat ct. Kob., następnie przewodniczą: 
ca odczytala program pracw na rok 1935. 

W drugiej części zjazdu został przez 
mec. Roszkowską wygloszony referat. Po 
róferacie nastąpila żywa dyskusja. Zkolel 
delegatki poszczególnych kół zobrazowały 
działalność. Wysunięte zostaly projekty 
Następnie ks. biskup Tomcza. udzielił 
blogoslawieństwa zjazdowi. Zjazd zakoń- 
czony został hymnem „My chcemy Boga". 


Na froncle marjawiokim. Do Łodzi 
przybyła zamiast Kowalskiego „biskupka” 
Golębiewska, zamierzając odprawić modły 
w prywatnem mieszkaniu Tahorka, przy 
ul. Dworskiej 31, gdyż „łódzki biskup" ma- 
rjawicki Buchole kościola nie udzielił na 
ten cal. Zamierzenia Golębiewskiej nie u- 
dały się, gdyż zwolennicy Feldmana przy- 
byli w znaczniejszej liczbie i. przybierając 
grożną postawę, zmusili Golębiewską do 
ustąpienia. 


Socjaliści między sobą... 


Sztachety i deski argumentami — Aresztowano 5 osób 


Łódź, 11 3, W Aleksandrowie so- 
cjaliści, obradujący w związkach kla- 
sowych raczyli się wódką po obradach, 
a następnie. idąc w stanie pijanym do 
domu. napadli na lokal narodowych 
socjalistów z pod znaku swastyki, 
ie się obok na ul. Parzęczew- 
skiej. 

Socjalistów było 18, a narodowych 
socjalistów 4 z komendantem miejsco- 
wym Gustawem Peirichem. Socjaliści 


poturbowali przeciwników, a gdy ci 
umknęli, rozerwali parkan j deskami 
zdemolowali urządzenie, meble, drzwi, 
okna, a nawet piece, wyrządzając. 
znaczne szkody, 

Na miejsce przybyły powiatowe 
władze policyjne. Przeprowadzono do- 
chodzenie i aresztowano 5 soc'alistów. 

Są to Teodor Łabuda, Jan Wesołow- 
ski, Alfons Chojnacki, Franciszek Za- 
morski i Stefan Łabudzki. 
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Kronika policvjna * sądowa 


Mord na nlicy. Na 55-letniego kominia- 
rza Alfreda Prymkę zam. przy ul. Wierz- 
bowej 17 na Chojnach, nanadło trzech nie 
znanych osobników. Przybyły lekarz 
stwierdził tvlko zgon. znaidując na ciele 
zamórdowanoso 17 ran. a kilka tak glebo- 
kich. że przebiłv żołądek i krtań. Zwłoki 
zamordowanego przewieziomn do kostnicy. 
Policia aresztowała kilka osób. 

Wywiózł mó do Mrłowa. Znany osztat 
Chaim Pułaski w dniu 7 sierpn'a 1984 r. 
zgodził się przemycić Jakuba Wajnsarta 
z Pahianic do Palestvnv bez wizy Í zezwo- 
lenia na wiazd. za omłata 1000 zł. Pohrał 
X00 z! zaliczki. a resztę m'al otrzymać w 
Gdvni w chwili załadowania na okret. Ja- 
koż dnia 9 siernnia ub r załadował Wain- 
garta na statek przybrzeżn zdażaiący do 
Orłowa. wziął 500 zł i ulotnił się. Oszusla 
achwvłann w Łodzi | sąd skazał go na 8 
misalęcy więzienia (k) 

O nadużycia w banku. Sąd okrezowy w 
Łodzi na sesji wyiazdowej w Wieluniu 
rozpoznawał sprawę przeciwko h dvrek- 
torów: Pneszechneza Bantu Spóldzielcze- 
go w Wieluniu Stefanowi Wrób!owi, oskar- 
żonemu o nadnużvcia. Oskarżenie zarzucało 
Wróblowi zniazczenie 240 weksli. fałszowa- 
nie pokwiławań i rachunków. zdefraudo- 
wanie okala 6000 zł 90 rubli i 70 marek 
złotvch. tudzież inne nadużycia ałużhowe 
na zaimowanem stanowisku. W wyniku 
rozprawy sad skazał Stefana Wróbla na 
3 i pół roku więzienia. (k) 


Lnstracja fabryk. Z ramienia Insnek- 
cji Prącv specjalna komisia ma przepro- 
wadzić obecnie justracię fabryk. szczegó|- 
nie mniriszsch (żydowskich). gdzie warun- 
ki heznieczeństwa przy pracy, tudzież wa- 
runki bezn'eczeństwa przeciwpożarowero. 
eanitarne i hizjeniiczne urązają najprymi- 
tvwniejszym poięciom. Knmisia przy þa- 
daniu spisywać bedzie protokóly lustranv j- 
ne. na zasadzie których wydane zostaną 
zarzadzenia co do usuniecia niedomagań, 
a winni ulegną karze. (k) 

Zaczadzenie. W mieszkaniu .własnem 
przy u). łaaziewnickiej 33 uległy zatruciu 
tlenkiem węgla wvdobywającym się z nie- 
właściwie urzedzonego nieca siostry 23-let- 
nia Feliksa i 19.letn'a Walerja Urbańskie. 
Zaczadzonym udzielił pomocy wezwany le- 
karz pozotowią. (k) 

Pod kołami doro*ki. Na u). Kilińskiesó 
najechany został przez dórnżkę konną 39- 
letni Adam Mikosz za wsi Widzew i od- 
niósł złamanie prawej nosi. oraz okalecze- 
nia glowy. Rannego umieszczono w szpi- 
talu. a dorożkarza pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. (k) 

Samobójstwo, W mieszkaniu własnem 
przy ul. Kraszewskiego 7 usiłował pozba- 
wić się życia przez zatrucie większą ilo- 
ścią kwasu solnego bezrobotny kinoopera- 
tor Wladyslaw Krzemiński. Chorego w 
stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala. Powodem samobójstwa był brak 
środków do życia. (k) 

Wypadek przy pracy. W tartaku na ul. 
Okopowej 2? uległ wypadkowi przy pracy 
robotnik Stefan Librecki, któremu pila ob- 
cięła prawą rękę powyżej dłoni. Rannego 
przewieziono do szpitala w stanie ciężkim. 
Żydowskie zajęcia. Na ul. Nowomiej- 
skiej jakiś żydziak sprzedał Marjannie Ku- 
rzawie przybylej z Ozorkowa za bajacznie 
niską cenę sztukę towaru. Po zapłaceniu 
pieniędzy Kurzawa zorjentowała się, że 
sztuka zmienila wygląd i stwierdziła, że 
zamiast towsru znajdują się szmaty | pa- 
pier. Wszczęła krzyk i oszueią zdołano 
ująć. Okazał sie nim Rubin Cwajfel bez 
stalego miejsca zamieszkania. poprzednio 
już karany za podobne pomysły, (k) 
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Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nt. 5, telefon 230. 


Zderzenie tramwaju z samochodem. — 
W aniu 9 marca w godzinach rannvch na 
zdążające auto ciężnrowe w stronę Ło- 
dzi najechał tramwaj, jadący z Log DA 
zbiegu ulje Warszawskiej. pl Dąbrowskie 
go i Batorego, Samochód u!egł zniszcze: 
nin r został zep.hnięly na chodnik. Szo 
fer i właściciel odnieśli lekkie pakalecze- 
nie twarzy I rak. Na miejsce wypadku 

apta policja i spisala odpowiedni pro 
okół. 


Frrnika Zcierz 


Żydzi zkradafa ska:b naństwa, W Żzic 
rżu przy ul. G, Dąbrowskiego ar. M Żyd 
Tekowicz Pinkus, zam. przy Średniej nr. 5, 
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prowadzi tkalnię zarobkową bez jej zare: 
jestrowania. Żyd unika płacenia podat- 
ków, przez co okrada skarb państwa. — 
Drugi Żyd Zelmanowicz prowadzi tkalnię 
zarobkową (2 krosna) przy ul. G. Dąbrow- 
skiego 14 również bez świadectwa prze- 
mysłow ego. 

Wypadki i kradzieże. Dnia 3. b m. o 
godz. 3.30 rano na stacji Zzlerz kierownik 
pociągu Łódź Kaliska Marszał Franciszek 
w czń6ie przesiadania wypadł z pociągu. 
doznając lekkiego potluczen:ia ciała — 
Dnia 8.1 m w czasie targu Antoninie Ma- 
Srei, zam we wsi Sadówka, dokonano kra 
dzieży zł 30. 


Napaść uliczna. Na ul. Żelaznej napad- 
nięty został przez nieznanych sprawców 
Kazimierz Gulecki. zamieszkały przy ul. 
Nowogrodzkiej 36, Sprawcy zadali Gulec- 
kiemu azereg ran klutych i * ozostawiwszy 
rannego umknęli. Poranionego opatrzył 
wezwany lekarz pogotowia i przewiózł da 
lecznicy. Za zbiegłymi napastnikami 
wszczęto poszukivania. (k) 


Namo'ś, Nocy wczorajszej przy zbieru 
ulic Piotrkowskiej i Żwirki na Zofię Ste- 
pień z ul. Skoruvki 13 napadli trzej osob- 
nicy ł zrabowali sakiewkę ręczną z pie- 
niędzmi. Policia przeorowadziła pościg i 
ujela astników, którymi są 19-letni 
Stefan Lnucharski z ul. Korzeniowskiego 
29, 22-letni Czesław Wieczorek z ul. Piotr- 
kowskiej 176 i 21-letni Henryk Jarosław- 
ski z ul. Tandurekiego 10. Osadzono ich w 
więzieniu. 

W parku Trzeciego Mafa nocy wczoraj: 
szej na eluvie bramy weściowtj powiesił 
się jakiś mężczyzna w wieku około 30 lat. 
biednie o "ziany i ospcwaty na twarzy, Po- 
leja wszczęła dochodzenia celem ustale- 
nia tożsamości samobójcv. 

Z okna III piętra w domu przy ul. Ki- 
lińskiego wyskoczył w celach samobój- 
czych handlarz 40-letni Szmul Grinblat z 
ulicy Cegielnianej 41. Grinblat poniósł 
śmierć na miejscu wskutek pęknięcia 
czaszki. 

Żydowska bezczelność, Do pewneco 
mieszkańca Łasku jedna z żydowskich 
firm Łodzi „Kafci* przysłała ofertę pote- 
cającą się z pracą zduńską, jako pierw- 
szorzędna firma robiąca piece. Byłaby 
to już bezczelność. że Żyd sam się narzuca 
z pracą Polakowi, ale co niaciekawsze, 
jest to. że wspomniana firma żydowska 
swój druk od a do z wydrukowała żargo- 
nem. którego ów obywatel ani przeczytać 
nie potrafił, ani też nie zrozumiał edvż 
po żydowsku nie rozumie. mimo. iż Żvd 
zwraca się doń z żydowską uniżonością 
„zehr eeertet her — wielce szanowny pa- 
nie”, Czyż Żydzi już chcą. żehy Palacy. 
musjeli umieć czytać żarzonem? To już 
przeciąganie struny, która może... 


Niezwykły wiek. W miejskim domu 
Svarrów nrzy ul. Narutowicza 60 zmarł w 
ub. tyzadniu najstarszy pensjonarjusz te- 
go zakladu 103-letni Mateusz Jankowski 
Staruszek cieszył się do ostatniej chwi'i 
najiepszem zdrowiem i niezwykłą przy- 
HE umyslu pomimo tak podeszłego 
wieky. 


Kronika gospodarcza 


obecnie instrukcjami wyjaśniła urzędom 
skarbowym kwestję świadectw przemysło- 
wych. dla zakładów rzemieślniczych. Do- 
tychczas przy zatrudnieniu jednego cze- 
ladnika i jednego terminatora liczono, 2 
zatrudnionych iest dwóch najemnych pri- 
cowników i zmuszano do nabywania św 
dectwa przemysłowego VIII kategorji prz 
myslowej. Obecnie tego rodzaju wypadki 
uznawane będą, jako zatrudnienie jednego 
pracownika i świadectwa zakład nie po- 
irze”"ie posiądać. Podobnie przy zatrud- 
nieniu członków rodziny. bez względu na 
liczbę. świadectwa przemysłowego, zakład 
nie potrzebuje posiadać. Zakłady tego ro- 
dzaju muszą natomiast posiadać karty re 


jestracyjne. (k) 


> 
Ź 
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Ł. T. S, G. — Ł. K. S. 6:3 (4:1). Tnauru- 
racyjne zawody w niłkę nożną pomiędzy 
temi drużynami zakończyło się zaelużo- 
nem zwycięstwem drużyny białoczarnych, 
tembardziej, że Ł. K, S. wyetąnił do tych 
zawodów tylko z dwoma zawodnikami z 
ligowej drużyny. W pierwszej połowie Ł. 
T S. G. ma przygniatającą przewagę, uzy- 
skując 4 bramki. Po przerwie młodzi pił- 
karze Ł, K, S. biorą się energicznie do pra- 
cy i ze strzałów Koczewskiego uzyskują 
dwie dalsze bramki, jednakże pech prze- 
śiadującv czerwonych, nie pozwala na wy- 
równanie. Przy końcu Ł T $. G uzyskuje 
jeszcze 2 bramki į mecz kończy się przy 
stanie 6:3 dla hiałoczarnych. 

Widzew — Wima 0:0. Drugi mecz pil- 
karski, rozegrany na boisku Widzewa, 
przyniósł wynik bezbramkowy. pomimo, 
że drużyną lepszą technicznie był zespół 
Wimy. Mecz odbył się w przykrych wa- 
runkach terenowych, to też poziom gry 
nie był zbyt wysoki. Sędziował p. Jędrasz= 
czak, 

Międzyklubowe zawody bokserskie, W 
miejsce rewanżowego meczu bckeerskiego 
IKP — Zjednoczone odbylv się zawody 
międzyklubowe, ponieważ drużyna IKP o- 
slabiona żostala wyjazdem czołowych za 
wodników do Wilna Wyniki poszczegól- 
nych walk były następujące: w wadze mu- 
szej Brzęczeń (Zj) wypunktowal Szymań- 
skiego IKP, w koguciej Snodenkiewicz 
zwycięży! na płinkty Kijewskiego (Zi), w 
piórkowej Michalak (Zj) wvgrał z Wolfa- 
wiczem (H), w wadze lekkiej Cyran zma- 
eakrował Mosmana B, Kẹ, a Walerysiak 
Zi. — zwyciężył Banasiaka. W półśredniej 
Bartosiak (Zi) pokonał na punkty Boren- 
sztajną 'B. K.), a Ostrowski (G) zwyciężył 
Kilańskiego (KE) W wadze półciężkiej 
Blibaum (A) niezasłutżenie wygrał z Kra- 
szewskim (KE) W- ringu sędziował p. 
Miisz. Publiczności b. dużo. W meczu tym 
na specjalne podkreślenie zasluguje do- 
skonala postawa zawodników Zjednoczo- 
nych, którzy w szybkim czasie podnieśli 
poziom swej sekcji bokserskiej do klasy 
najlepszych zespołów okręgu. 

Szermierka. Na zawodach  szermier- 
czych o nagrodę przechodnią dr. Rosałow= 
skiego, w których brały udział Pocztowe 
P W. W. K. $. i P. K. S. pierwsze miejsce 
zajęła drużvná Pocztowego P W. zwycię- 
żając P. K. S. 6:0, a W, K. S$, 5:1. Najlep- 


Dontosie zmiany w onodałkowantu. Tzba | szym zawodnikiem na planszy okazał się 
Skarbowa w Łodzi zgodnie z otrzymanemi | Bartosik z Pocztowego P. W. 
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NI łe zdarzenie w sferach żydow- 
skich, Charakterystyczne zdarzenie mia- 
ło miejsce w lokalnych sferach żydow- 
skich. Przebieg jego przedstawia się dość 
osobliwie Niejaki Mojżesz Koltun zawarł 
znajomość z Chają Samsonówną, Nieba- 
wem postanowili oni wstąpić w związki 
małżeńskie I po pewnym czasie odbyły 
się zaręczyny. Narzeczony, chcąc mieć 
pewne podstawy materja!ne po ślubie, po- 
czał oszczędzać I pieniądze składał u swej 
wybranei W fen sposób zaoszczedził on 
10 tys. złotych. We wrześniu ub. roku 
Samsonówna oświadczyła swemu narze- 
czonemmu, że jedynie wówczas zostanie je» 
go żoną, gdy będzie on posiadał 50 tys, zł 
gotówki nolowę domu oraz sklad opało- 
wo-budowlany. W związku z tem doszło 
do zerwania  Samsonówna gotówki nie 
zwróciła. Zrozpaczony niedoszły malżo- 
nek skierował sprawę do rabina. W mię- 
dzyczasie Kołtun dowiedział się, że Sam 
sonówna ma zamiar wyjechać do Pale- 
styny. zabierając jego nezczędności. Kal- 
tun nie zważłaląc na sąd rabinarki. oddał 
sprawę sy ręce prokuratora. Policja za- 
kwestjonowała u Samsonówby 8 tys. zło- 
tych araz biżuterię. Zajście to wywołało 
zrozumiałe zainteresowanie w sferach ży- 
dowskich naszego miasta, 


Z życia K. 5. M. Staraniem sekcji dra- 
matycznej Kat. Słów Młodzieży w lokalu 
własnym przy A.) 3 Maja odegrana zasta- 
la sztuka w 7 aktach p. t „Żywot św. El- 
źbietv*. =ra artvstów-amatorów etała na 
wysokim poziomie. 


Z życia N. 0. K. W Inkalu własnym 
przy Al. Pilsudekiej $ przy barzo licznym 
udziale członkiń i sympatyków Narodowe 
Organizacji Kobiet p. mec. Dąbrowski wy 


glosil dość obszerny odczyt p. t. „Wielka , ciela 


keliskiae ==. 


rowolucja francuska”. Nadmienić należy, 
że wszystkie odczyty, urzadzane w lokalu 
N 0. K., stoją na wysokim poziomie i cie- 
szą się wielką popularnością, 

żar. W domu przy ul, Handlowej 2, 
należącym do Koźmińskiego, z nieustalo- 
nych dotychczas przyczyn wybuchł pożar, 
który strawił tylko dack domu. 

Pchnął nożem swego szwagra. Józef 
Zduniak, mając osobiste porachunki z 
szwagrem swym, Stanislawem Fronickim, 
spotkał go na ul. Narutowicza | zadał mu 
kilka ciosów nożem, powodując ciężkie u- 
szkodzenie ciala. Sąd okręgowy skazał 
Zduniaka na $ miesięcy więzienia, 


Kronika Warty 


Fortevlan i Żyd. Dziwne się to wvdaje, 
że w tax malem miasteczku, jak Warta, 
bo liczącem niespelna 5 t mieszkańców, 
są ludzie, którzy nie wiedzą, co się dzieje 
o parę kroków od nich. W Warcie jest i 
drugle Towarzystwo śpiewacze, mianowi- 
cie chór męski „Lutnia”, tylko że ten śpie- 
wa nie w Klasztorze, a o 100 krokóżj od 
niego aile dym kościele parafjalnym 

Otóż Tow. „Lutnia" od roku posiada 
wlasne pianino. i zapewne wypożyczyłoby 


na przedstawienia „Macacha”, lecz nie 
zwracano się doń wcale w tej kwestji, 
gdyż na sali teatralnej stale eto: fortepian 


żydowskiego grajka. Wladze miejskie. któ- 
re dzierzawia remizę strażacką, łaskawie 
zezwalają. bv caly okragly rok fortepian 
żydowski tkwił na sali teatralnej i tym 
sposobem zmuszają niejako amatorów do 
wynajmowania go. 

Ale ‘nna sprawa z fortenianem. a inna 
nkompanjowanie na skrzypcach do pieśni 
kościelnej — wypożyczenie foriepianu nie 

iszalo ta nnegżowania tydka, wlaści- 
Tor 


asu, do gry na ekrzypceeh 
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ilekroć: razy noga trafiała na 
wilgotne podłoże | grzęzła w rozmięk- 
łej ziemi, Bąbelkowi się zdało, że coś 
go wciąga w głębie ciemnej mogiły, z 
której już żadna siła nie zdoła go wy- 
dobyć. 

Pot spływał strugami po twarzy Se- 
rafina. 

— Wróćmy się, wróćmy, kochany 
panie Karolu! — błagał już napół z 
płaczem, 

— Nie zawracaj pan głowy! — ©- 
tuknął go szorstko Zylicz, idący przo- 
dem. 

— Wieczne  odpoczywanie.., 
szeptał biedny Serafin zbielałemi war- 
gami, stąpając po starych mogilkach. 
bodaj cię cholera!... Powoli, pa- 

nie Karolu!... A światłość wiekuista 
niechaj im świeci... Sam tak chcia- 
leś, idjoto, bydlaku zatracony!... Od- 
pocznijmy troszeczkę, mój złoty panie 
Karolu... 

Zylicz nie zwracał najmniejszej u- 
wagi na rozpaczliwe błaganie towarzy- 
sza, szybko przedzierając się przez za- 
rośla, był bowiem pewnym, że tamten 
nawet resztkami sił podąży za nim, 
byle nie zostać samotnym pośród 
cmentarza. Jakoż nieszczęsny Bąbelek, 
jęcząc i sapiąc naprzemian, jak miech 
kowalski, brnął za swym przewodni- 
kiem, przeklinając bez przerwy swą. 
własną lekkomyślność, 

Przekradłszy się przez mogiłki, Zy- 
licz zatrzymał się obok cerkiewnych 
ruin 1 pan Serafin mógł swobodniej 
odetchnąć. Mimo to nieustannie dre 
czyła go obawa przed dalszą podróżą 

„Ww ponure i pełne niespodzianek. pod- 
ziemia. Jeszcze raz nadaremnie próbo- 
wał nakłonić Karola do zaniechania 
przedsięwzięcia, na co tamten nie ra- 
czył dać żadnej odpowiedzi. 

Obejrzawszy się przezornie dokoła, 
Zylicz zbliżył się do niewielkiej wy- 
rwy, leżącej w środku dziedzińca i o 
strożnie począł spuszczać się coraz ni- 
źej. Ogłupiały ze strachu Bąbelek jak 
cień posuwał się za nim, lecz zaledwie 
znalazł się nad brzegiem dołu, noga 
obsunęła się po krawędzi | pan Sera- 
tin ja kpiłka pokulał się na dół. 

— Rany Boskie, ratunku! — krzyk- 
nął na całe gardło, mając wrażenie, że 


leci na dno przepaści. 

— Milczeć, do stu piorunów! 
syknął złowrogo Zylicz, aż ciarki prze- 
szły po skórze Bąbelka. 

Z trudem stanął na nogi, obejmu- 
jąc rękoma obolałą od uderzeń głowę. 

Tymczasem Zylicz świsnął przecią- 
gle i ku bezgranicznemu przerażeniu 
Serafina, jeden ze spoczywających na 
dnie wyrwy, głazów, poruszył się nie- 
spodzianie i stoczył na bok, odsłania- 
jąc ponurą czarną czeluść pieczary, w 
której na chwilę zamajaczyły dwie 
pary wyciągniętych do góry ramion. 

— Ratuj, drogi Karolu! jęknął 
Serafin w najwyższej rozpaczy, chwy- 
tając Zylicza za rękę. 

— Ten, zamiast odpowiedzi, pchnął 
go silnie przed siebie. — Brać go, 
chłopcy! — zakrzyknął, schylając się 
nad pieczarą. Na te słowa dwóch ludzi 
wychynęło z otworu i przypadło do Se- 
rafina. Cztery muskularne ramiona 
zwaliły go na kamienie, krępując mu 
ręce oplotami rzemienia. 

Resztkami świadomości zdawał 
sobie nieszczęsny więzień sprawę, że 
nadchodzi ostatnia godzina., Bez jed- 
nego słowa. protestu pozwolił się skrę- 
pować i wlec przez kręte zakamarki 
podziemi. 

Przy świetle elektrycznej latarki 
widział wykrzywioną w szyderczym 
uśmiechu, drapieżną twarz Zylicza. W 
kołtowisku rozbieżnych myśli, jakie 
przewalały się po skołatanej głowie 
biednego Serafina, długo nie mogła 
znależć miejsca ta przeraźliwie naga 
prawda, że hersztem tej bandy zbrod- 
niarzy jest Karol Zylicz, inteligenfny 
i ujmująco uprzejmy młodzieniec. Dla- 
tego też pan Bąbelek otwierał szeroko 
oczy, aby się pozbyć przykrego przywi- 
dzenia. Gdy jednak, mimo to, wciąż 
widział cynicznie uśmiechniętego Zy- 
licza, wydającege rozkazy swoim pod- 
władnym, przestał się łudzić, że padł 
jedynie ofiarą sennego przywidzenia. 

— Postąpił pan podle, panie Karo- 
lut... — zdobył się mimo wszystko na 
tę gorzką wymówkę, 

— He, he, he... odpowiedział 
mu szyderczy rechot Zylicza, stokrot- 
nie powtórzony przez ściany krętych 
zakamarków podziemi. 


W potrzasku 


Dawno fuż ueleh? odgłos kroków 
oddalających się zbirów, a oszołomio- 
ny I bezradny Bąbelek siedział bez 
ruchu na kamiennej podłodze więzie- 
nia. Zdawał sobie sprawę, że został 
zamknięty w wilgotnej i ciemnej piw- 
nicy, do której wejście zamykały oku- 
te dźwierze, zaryglowane od zewnątrz 
zaporą. 

Wepchnięty do lochu zdołał do- 
strzec przy świetle latarki Zylicza sie- 
dzącą pod ścianą wychudlłą postać 
człowieka. Ta okoliczność dodała mu 
nieco otuchy. Nie tak bowiem nie łą- 
czy ludzi, jak wspólna niedola. Ten 
siedzący opodal człowiek, którego 
głosu nawet dotąd nie słyszał, był dla 
niego w tej chwili jedyną przyjazną 
duszą. Zapragnął więc natychmiast 
nawiązać z nim rozmowę. Dość jednak 
długo nie mógł znaleźć odpowiednie- 
go zdania. Powoli poczuł posuwać się 
w jego stroną. Wreszcie ręka namata- 
ła w ciemności ramię współtowarzysza 
niedoli. 

— Kim jesteś, nieszczęśliwy  czło- 
wiekv.i mp cię uwięziono? — zdobył 
się te.az na” pierwsze pytanie Serafin. 

Tamten poruszył się na słomie, lecz 
dłuż:_y czas nie dawał żadnej odpo- 
wiedzi. 

— Jak widzę, nie obdarzasz mnie 
zbytniem zaufaniem, — podjął niezra- 
żony Bąbelek, — a szkoda, gdyż wspól- 
nie prędzej coś możnaby uradzić nad 
poprawieniem naszego położenia. 
Przedewszystkiem jednak, jako czło 

i hr wychowany, pragne ci się 


— Nazywam się Serafin Bębełek. 
Przez wiele łat bawiłem w słonecznej 
Kalifornii, gdzie udało mi się zdobyć 
niewielki kapitalik. Pragnąc zużytko- 
wać posiadaną gotówkę w kraju, przy- 
byłem do Mikuczewa, które jest w po- 
siadaniu mojej bliskiej kuzynki. Tutaj 
miałem nieszczęście poznać łotra Zyli- 
cza, który dowiedziawszy się, że zaw- 
sze noszę gotówkę przy sobie, wywabił 
mnie do tych ruin i wprowadził w za- 
sadzkę. Nie będąc przygotowanym na 
taką ewentualność, po krótkiej, zacię- 
tej walce uległem przemocy  zbirów, 
choć nicjeden do śmierci moją pięść 
popamięta. W rezultacie znalazłem się 
w tej oto piwnicy, a mój woreczek, na 
szczęście tym razem pusty, powędro- 
wał do rąk zbrodniarzy. 

— Nie wiele pana rozumiem, — ©- 
dezwał się głos z pod ściany. 

— Och, nareszcie mi lepiej... jak 
Pana Boga kocham! — ucieszył się 
pan Serafin, odzyskując częściowo do- 
bry humor. Zacząłem już przy- 
puszczać, że jesteś pan niemową. Zato 
teraz nie wątpię, że się wnet dogada- 
my. Pragnąłbym jednak przedtem coś 
usłyszeć o panu. 

— Może to niece później, — odparł 
tamten niechętnie. — Chciałbym się 
wpierw dowiedzieć coś o owym Zyli- 
czu, o którym pan wspomniał. 

— Jakto? Czyż go pan nie zna? — 
zdziwił się pan Serafin. — Toż to ten, 
co latarką przyświecał owym drabom. 
Karol Zylicz, praktykant rolny w tu- 
tejszym dworze. Riobr sądził. że taki 
otr w tym człow (aku sié i. 


— Podwójną grę prowadzi... — 
mruknął tamten do siebie. — Nazwi- 
sko jest fałszywe, to nie ulega kwestji, 
Znam go jako „Czarnego”. 

— Strasznie czagny charakter, 
zgodził się pan Bąbelek. 

— Czyż jego zachowante było zaw- 
sze poprawne į najmniejszych podej- 
rzeń w panu dotąd nie budził? 

— Żadnych, kochany panie! Był 
zawsze jak najsłodszy, że doprawdy 
nie mogę tego w głowie pomieścić... 

— Jak dawno jest we dworze? — 
indagował współwięzień Serafina. 

— Ledwie kilka tygodni. Dokładnie 
tego nie wiem, Wprawdzie kuzynek 
Szlaski nie bardzo go potrzebowal, lecz 
nalegał, że musi odbyć roczną prakty- 
kę, potrzebną do dyplomu i godził się 
na każde postawione warunki. 

— Czy mógłby pan co więcej po- 
wiedzieć o owym panu Sziąskim, któ- 
ry, jak to słyszałem, jest pańskim bli- 
skim krewnym? 

— Mógłbym, ale nie powiem! 
odparł śmiało Serafin. 

— Dlaczego? — zdziwił się tamten. 
— Czyż ma pan jakieś ważniejsze ku 
temu powody? 

— Mam ten, że pan za dużo pra- 
gnie ze mnie wyciągnąć, a nie chce 
wzamian nawet przedstawić swojej 0- 
soby. Daruj pan, lecz to wiele zostawia 
do myślenią. — wypalił Bąbelek prosto 
z mostu, urażony, że tamten traktuje 
go nazbyt lekko. 

— Nie wiedziałem, że mogę tem pa- 
nu sprawić przykrość, — usprawiedli- 
wił się nieznajomy. — Rozumie pan, 
że w takich razach już zwykła tylko 
przczorność wskazuje wstrzemiężli- 
wość; tem więcej, jeśli jest się w rę- 
kach takich zbrodniarzy, którzy za 
wszelką cenę pragną się coś dowie- 
dzieć. Obecnie, na podstawie naszej 
krótkiej rozmowy zdołałem wzbudzić 
w sobie zaufanie do pana i nie widzę 
już przeszkód, aby pana zapoznać z 
moją osobą. 

— Zawsze zgóry, Serwusłu, to naj- 
lepsza metoda, — pomyślał pan Sera- 
fin, zadowolony z efektu, jaki wy- 
warły na tamtym jego słowa. 

— Jestem  Stanfsław  Rulski, 
przedstawił się nieznajomy. — A oto 
krótka historja mojego uwięzienia: 

— Jako korespondent jednego z 
większych stołecznych dzienników, 
spędziłem kilka lat w Rosji sowiec- 
kiej, gdzie na każdym niemal kroku 
byłem świadkiem gehenny, jaką prze- 
chodzi spokojna z natury ludność w u- 
cisku krwawych siepaczy, głoszących 
najszczytniejsze hasła wolności lu- 
dów. Za powrotem do kraju, rozporzą- 
dzając pokaźnym materjałem, otwar- 
łem własne pismo, biorąc za cel dema- 
skowanie ich „szczytnej* działalności. 
Kilka miesięcy temu udało mi się zdo- 
być tajne papiery pewnej sowieckiej 
placówki dyplomatycznej. Te właśnie 
dokumenty miały być potężną bronią 
w walce z ich propagandą. 

Oczywiście ich wywiad nie mógł do 
tego dopuścić. W przeddzień zapowie- 
dzianej publikacji papierów, do mego 
gabinetu wtargnęło kilku drabów, na 
czele z Czarnym, który jak słyszę, tu- 
taj podaje się za Zylicza, poczem już 
zgóry przygotowanem autem sprowa- 
dzono mnie na to miejsce. Stąd zamie- 
rzają odstawić mnie zagranicę i od- 
dać w ręce swolch godnych zwierzch- 
ników, Zaznaczam, że moi prześladow- 
cy nie odgrywają żadnej znaczniejszej 
roli w wywiadzie, gdyż, jak zdołałem 
wywnioskować z ich rozmowy, są tylko 
dorywczo angażowani do wykonywania 
pewnych, nadanych im, zleceń. 

— To z panem jest dość kiepsko, 
kochany redaktorze... — zaniepokoił 
się pan Serafin. — A czy też mnie 
RA nie odstawią wraz z pa- 
nem 

— Wątpię, — odburknął Rulski, — 
Pan jest im niepotrzebny. 

— To mnie powinni puścić, bo- 
wiem .. 


(Ciąg dulszy nastapi.) 


Proszę wstać! 


Utleniony pasażer 


=— Do czwórki, jadącej na Górczyn, 
wsiadł pasażer. Otullł eię w wyszarzałe pal- 
to, schował dziurawe buty ż nogami pod 
ławkę i czekał na kontrolę biletów. 

— Kto z państwa przybył? Proszę bł- 
lety. 

sanoal w paletku wyciągnął z kie- 
szeni miesięczny bilet i niespokojnym ru- 
chem podał go konduktorowi, 

— Pańska godność? 

— Słowo honoru, taka jaka stol napi- 
sana, Szymon Cegla jezdem. 

— Panie, tu na fotografji ma pan zeza, 
a w rzeczywistości oczy ma pan w po- 
rządku. 

— Nietylko oczy, panie starszy. Zez byt, 
ale go wycięli. Na Polnej mnie operowali. 

— Niech mnie pan nie nabiera. Na Pol- 
ną mężczyzn nie przyjmują. 

— Ale mnie przyjęli, przez protekcję. 
Szwagier trupy tam odatawia, 

— Panie, na fotografji na bruneta pam 
wychodzi, a z pod kapelusza wyglądają 
panu włosy jasne. 

— Panie, jak Śrubę miałem, to mój 
kumpel fryzjer mię utlenił, i ja kwidzę 
bez to tylko mam klopot. 

— Tu nietylko o włosy idzie. Na foto- 
grafji twarz pelna. A pan wygladasz, jak 
by cię żywcem z trumny wyciągnięto. 

— Pan szanowny żartuje. Po pierwsze 
kryzys, po drugie bezrobocie, a po trzecie 
sznupa nawaliła, ho mi zęba rwano, 

Konduktor nie dał się przekonać i za- 
wolał policjanta. I okazało się, że pan Ce- 
gta nazywał się waściwie Wyporek i jež- 
dził na cudzy bilet. » 

Spisano protokół, w którym dokładnie 
opisano pleć i charakter pana Wyporka, 
aby na przyszlość władze i ludzi uchronić 
od przykrych niespodzianek. 

Kelly. 


żydzi na urzędach 


Czytamy w „Kurj. Lwowskim*. 

_ „Prawie każdy urząd państwowy w 
Krakowie ma w swoim składzie perso- 
nalnym kilku a nieraz kilkunastu Zy- 
dów. Dla przykładu podamy tylko kıl- 
ka danych: 

W okręgowej dyrekcji kolejowej na 
wyższych i kierowniczych często sta- 
nowiskach znajduje się około 15 Żydów 
i przechrztów, Niedawno np. dyrekcja 
kolejowa delegowała jako biegłych sẹ- 
dowych w procesie o katastrofę kolejo- 
wą pod Krzeszowieami 4 inzynierów 1 
wyższych urzędników Żydów, na ogól- 
ną liczbę 8 delegowanych. 

Pierwszy pociąg na otwartej nie- 
dawno nowej linji kolejowej Kraków — 
ZE prowadził inżynier Katz, 

yd. 

W miejscowem sądownictwie wol- 
nemi od Żydów są: prokuratorja, s¢- 
dziowie śledczy, sądy karne grodzki I 
okręgowy. Natomiast w sądach pracy, 
grodzkim i okręgowym cywilnym, ape- 
lacyjnym znajdujemy duzą ilość sę- 
dziów Żydów i przechrztów (w sądzie 
apelac. 3, w sądzie okręgowym 4). 

We wszystkich zato sądach kra- 
kowskich spotykamy bardzo dużą ilość 
aplikantów sądowych Żydów. 

Wśród urzędników, związanych z 
sądownictwem, spotykamy Żydów na 
liście biegłych sądowych i tak 96 Ży- 
dów, 168 chrześcijan. Tłumaczy za 
przysiężonych jest 14 Żydów, 11 chrze- 
ścljan. Wśród komorników sądowych 
mamy 2 Żydów, Poważną ilość urzęd- 
ników Żydów tak średnich jak i wyż- 
szych służbowych spotykamy w urzę- 
dach i władzach pocztowych. 


Łaiini sołtysi... 


Jeden kradł — drmgi kradł — trzeci 
kradł,., 


Lublin (Tel. wł.) W gminie Trze- 
bieszów (pow. łukowski) stwierdzona 
nadużycia popełnione przez kilku soł- 
tysów. I tak sołtys wsi Trzebieszów 
Jan Cap roztrwonił 1.600 zł, sołtys wsi 
Kurów, Franciszek Kurowski roztrwo- 
nił 500 zł, sołtys wsi Wylany, Leopold 
Zdanowski — 1.800 zł. 

Przywłaszczona pieniędze 
były jako podatki. 

I to się dzieje w czasach „rado- 
snej twórczości, w dzielnicy, która 
słynie z swych „sanacyjnych* pogla- 


zebrane 


| dów. 


Nomer 8 = POWA groda, dyia: 13 marca 33 = __Stróna 8 


Dnia 9 marca 1935 r. o godz. 2 w nocy, zasnął 
w Panu, opatrzony Sakramentami św. po krót- 
kich lecz ciężkich cierpieniach, mój najdroże; 
tnat, nasz nigdy niezapomniany ojciec, teść, dzia- 
dek, brat, szwagier, kuzyn, wujek i etryjek, é. p. 


Szymon Rachelski 


Przekazy Jat A Pogrzeb odbędzie gię w środę. 
3, bm. o godz. 5 po poł. z kaplicy cmentarnej par. 
Zmartwychwstania Pańskiego w Dębcu. 
W ciężkim smutku pogrążeni 
zg 10 685/6 żona z dziećmi i rodzina. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowa 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo. 
i- w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło: 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 naglówkowych. 


E 1. KAMIENICE 4 : Posiadam Warsztat 
ERA: lelki wybór sprzedaży. dzler.|Ślusarsko - bronzowniczy 
wia 


ław zamian; majątków kospo-|40 lat fstn. ż powodow śni 
darsto | kamcenie iprormacie|ścyetelu do sprzedania kal 


R Willę 
gteropokolowa lazienka, Prey 
tramwaju, sprzedam 14500, —|meszno Michala 1. ad 6231 Poradowska. 
wpłaty 2300, reszta 3 lat, G 

szezyński, Pocztowa 30. Poznań 
zd -63 802 


KEY 


6 600 T A 
I hipoteke sprzedam 450. , lub WARSZAWA Pa g a E H H k Sor 


„Twórca polskiej jdeolagji poli- 
500-lecie śmierci Pa- 


zamienie na dom mala, KOL 


tehba. Jarocin. Kiliński Środa, dnia 1$ marca. 
zd 08.508 


_————| 600 midycjie TANNA d Mh 
à ) r i 1. Oce. 
7.000 Arein Ap aetan IAS orglet] Aree OC 


tniernchomàsé milej; | chwiik 
a EEES OE r południowy: 63.00: miari bale lzen Deiaiyúnkich (wy 
jazd zagranicę. Otreba Maro: lowa WI: 18-86 przeziąd pie. | A roczoński. 1840 zycie kult: a 

l Kinaskero d "rd daad dowy. 1848 Hallo, Ro ladołoney” 


5—10 000 zł h 15 njana WSA g plyt R a p da, nast, 
Gzy mierach feminizmu" | en poł 
ol si i stew 
wy Aporok 1 pra! bożeokąża W Jadwiza Krawenyj: | języ e, 


SÒ viehi l wiad 
Jownik, Poznań zd 63407 ji ojębrękia: Bray Torę AE 5 W 


ol 
glizowski. Tr. 


ATSZAWY: 


a Wilna. 
2 000 órca pojąkiej idegłogii pol sw aniony. 2000 muzyka 
notro. 5 miesięcy na dom go-|iyoznaj tw BOIM AME Fu: artzytyośna pi, 0-6 kranyga: 
snuknje, fehowiec dolra powade.|la Windkowiei micat wyst. dr Z Warszawy: o wieczór 
Oferty! Kurjer Pozmańeki A, Niesiolowaka ITEE Hie Ph Bt Baoyekioro, 
zdg 63.380/7 17.15 LI audycja s cykia „Taniec ‘a gArzawY. 22,00 k 
CZE ZE seaptaratuwya EAIA RN 1 Warezawy. 
CEE kad OEG YE ut au LATTE 
przeróbce Waltera na zespół for-| 100 a LUB a i a 


lepianów. 15.15 wesoly sketch p.]Zi 

Panna Eo MII jądzie” „iz Rorera Per: chwilka 
której rodzice, vesiadają  wła-|dniazulą, 18.30 skrzynka technice 
nosé gdzie rzeżnietwo iat 3a |na, 1846 koncert orkiestry man: | 0A, 2 Pyt: == 
fachowna a pierwszeń:| dolinistów Związku Drukarzy, ~| Schmidin s pł 
stwo "Oferty i Orsjywnik, Poznań i, Zagospodarowanie SE 


Kawaler Hop sportowe A 
34, rzemieślnik. posiadający kilka |Kródki recital. śniówaczy Ale 
tysiecy, szuka odpowiedniej parti ippa A parpackiozo e Dogan 
Oferty Agentura Kurji jera Poz 50 aaa aktualny. 


alk co innego’ 


gam, 
as B048 dennik wieczorny. — 


czyt w język jemi w 
i ZOE otaku PA Polsce” Sal 1 Lowe 1309 mozi balętowa + 
ręcznej, motorowe „sllnoj kan: AE kmna  — rana, ja 
stroke polena o Bolasini Map: |ne wow, 31.40 Stefan Malinow: T IEAS TR, ena 


Łódź, Podrzocznn 88. —|skl: Trio O WIEnONŁ, amall w| 
Firma egzystuję o) 1889, w zon; skiej (skrzyp-|tąrze i 

3 20). Zofii finmaltes" fwiolonezi. Jedni T pir +. piyi. 18.50 ak 
DEEE 22.16 mizyka tancezna. 


SEI LS 
Sprzedam PK o opowie ina. az | 
rosak” — ma, 1. 
PI E R N KRAJ OWE 2090" oneer wieczorny 
ik Łódź. Maiiekiei Borowiezowe} (ort 


B. liokiej- Bo: 
Środa, dnia 15 marea, || A, Biecio (bas). 21.30 odozyt 7 
pro 


mość _Orędow. 1.6844 


Domek Pożoaq 6% osdycje poranne e Rahs Wiwa E WYL. 

Pda | 2 pokoje, kuchnia 1500 Wans. 145 program na da, bież, 
2 Boi, ztatpol ARTE T waddawki "praktyczne, Bd 

ak. Po dA r x Warszawy. 11.5713, 

róne iz Samle 084181 Warszawy, 18.65 przowiąd siej 


Prosimy wyciąć i przed- 


łożyć przy kasie!l specjalnego rabatu 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Osłaszenin wśród drobnych: t-łamowy milimetr 36 groszy. 
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Dzięki stałemu pielęgnowaniu hasia naszego 


„WIELKI OBRÓT — MAŁY ZYSK* ZAJMUJEMY W OSTATNICH LATACH 


Lg miejsce w obrotach, wróć wszystkich "| 
godobnych przedsiebiorstw w całej Wielkopolste!! 


Setki tysięcy klienteli naszej świadczą o tem, że 
u nas kupuje się rzetelnie i tanio, 
a wobec bardzo wielkiego wyboru pierwszorzędnych towarów 
u nas najłatwiej dobrać można, co piękne i modne!!! 


Nie ustajemy w zabiegach około pozyskania dalszych rzesz zadowolonych klientów. 
W dowód tego podajemy poniżej, dla reklamy, kupon i uprzejmie zalecamy wykorzystanie 
go przy najbliższych zakupach tkania jedwabnych, wełnianych i wszelkich innych 
na: suknie, blaski, komplety, kostjumy i płaszcze. 


F.WOZNIAŃ z 
è odb ae 


KUPONna przy zakupach matorjałów jedwabnych, 
o wełnianych | wszelkich junych na:suknie, 
1 jo bluski, komplety. kostjumy i płaszcze. 


Ważny do 23. IM. 1935 r. 
DH.F.Woźniak-Poznań 


Znak ofert» niogrovkład: z 18924 n 4 1790 
ud 1 słowa 
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Oo lutro — to Edmund Rychter -- co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Pornask, Ostrów Wieikop, 


na miesląć marzec 19% r. włącznie dodatków tygodniowych .„Kloss= 
Przed płata t  stątkowago dodatku powieściowego, w Pozyaniu w SSpędyc 
—— m, w wgencjacii m 220, z odnoszeniem do domu 0 ną 
Saane ną. pogadh jid A plęszeniem do domu, kwartalnie TOL miesiecznie 234 od 
Spasta mies: ie w Pa w innych krajach zł 5,00. Przy Tin wydamiach tygod- 
nlowo kosztuje Oredownik* miesietznje 2:35 zł bez odnoszenia do domu, W razie wypadł ów 
spowodowanych sila wyższa. przeszkód w zakladzie, strajków tt p. wydawajctwo 
wada za Żaenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagunia się aiedostarczonych 


numerów lub odszkodowania. 


Redaktor naczelny: Bohdan Jarochowski, — Rednktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości I artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódz, Piotrkowska 21. 
— Za ogloszenia í reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca, 


Wychołzi erdziennie a wyjatkiem niedziel i świat uroowyatych z datą na dzień nastepny. 


Ogłoszenia. 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeni 

ję e ogloszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 naztówkowych) slowo naglówkówe (tiustel 
h Razoe dalsze słowo 10 Fi Ogloszenia do LL Wa rzyjmujemy do godziny 

`a do wydań niedzielnych i Żar 

Sm a wysokością ogłoszenia, powatałą wskutek EO wydawatotwo nie odpowiada, 


na stronie 6-4mowej 15 gr, na stronie 4damowej przy końca tekstu 
gedakevinego 30 gr, na stronie czwartej 60 gr. ną stronie driej 60 gr 
Przed wiadomościami Boz 100 kę od Llamowego milimetra. 
miejsca od inego wypadku 20% nadwyżk 


świątecznych do mica między testa- 


Wysdawnictwe Drnkarnia Polska S. A. w Poznaniu. św. Mąroln 16. 


Telefcny: 44-81, 1476, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. P, K. O, Poznań nr. 200 149. 
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wani, pierwszeństwo 

najwyższa prowizja. 
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jod zataz ucznia, syna uczciwych 
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Btrona 10 = ORĘDOWNIK, środa, dnia 13 marca 1935 
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Śledzie symbolem walki o opanowanie handlu przez Polaków — Na Rynku 


fl... 


Wodnym w Łodzi — Znamienny obrazek — Zakulisowe wpływy — Tania her- 
baciarnia — Handel kurami — Walka o byt trwa 


Polscy sprzedawcy śledzi na Wodnym Rynku w Łodzi. 


Łódź, 11,3. Panoszący się już od 
tat kryzys w przemyśle włókienniczym 
a w związku z tem rosnące 
ie i nędza wśród robotników, 
powodują, że niektórzy z nich w obli- 
czu śmierci głodowej zdobywają się na 
bohaterski wprost wyczyn: — stają się 
kupcami rykowymi! 

Zmchwalstwem jest — tak bez pie- 
niędzy, bez żadnych zasobów materjal- 
nych rzucić się na handel, na stragan! 
A jodnak to się udaje. I były robotnik 
włókienniczy, czasami nawet zajmują- 
cy poczesne miejsce w fabryce, klei So- 
bie stragan i na mrozie, czy na deszczu 
stoi ze swym towarem i targuje na 
chleb, 

Hańba byłoby umierać z głodu — 
yśli niejeden, potem pluje sobie w 
bierze się do dzieła. Oglądamy 
gany, te liche imitacje sklepów 
i skladnic, ale jednocześnie w duchu 
cicszymy się, że ci ludzie nie dali się 
nędzy. Bo też prawda, kto dawniej 
za dobrych czasów zajmował się han- 
dlem? Wszyscy przecież pracowali w 
fabrykach, a dziś dużo się zmieniło. 
Dawniejsi straganiarze, Żydzi, muszą 
miejsca ustąpić Polakom. Spójrzmy 
na nasże nki, wśród gwaru rozpa- 
noszonogo żydostwa — widać i Pola- 
ków, którzy trzymają się swych stra- 
ganów, jak tonący deski, aby tylko nie 
utopić się, nie zginąć z nędzy l 

Wodny Rynek ze swemi agana- 
mi przypomina żywo ulice miejskie, a 
więc mamy tu ul. Warzywną, ul Ga- 
Tanterii, Konfekcji, ul weka, dziel- 
nicę Żelastwa, Starzyzny. ba! nawet 
Plac Śledziowy, ul. Wiejską it. d. 

Taziemy ul. Warzywną i bacznie 
obserwujemy twarze; prawie sami Po- 
lacy zajęli tę dzielnicę rynku, gdzieś 
— niegdzieś widzimy Żyda. , Cieszy to 
nas i buduje na duchu. Ale na Galan- 
terji i Konfekcji miny nasze rzedną, tu 
wszystko prawie sami Żydzi, których 
poznajemy na pierwszy rzut oka, po 
tych krzywych nosach, po czarnych 
lub rudych włosach, po tym szczegól- 
nym układzie twarzy, która mówi sa- 
ma chytrze za siebie, 

Halas nie do opisania, Nadstawia- 
my uszy i nasłuchujemy. 

— „Aile pani da?“ — „A co pan 
chce za te pieniądze?" — „Pani! niech- 
ni wróci. Pani! Pani!! Paniu- 
— i tak bez końca, aż do bólu 


glow 
Właśnie obserwujemy jeden z ży- 
dowskich targów. Jakaś jejmość pod- 


taciarnia na rynku łódzkim cie- 
ię dużem powodzeniem. 


chodzi do żydówki, chce kupić pewien 
szczegół. — „Co to kosztuje? * — py- 
ta, — „Niedrogo — 5 złotych, jak dla 
pani“. Po 15 minutach targu docho- 
dzi ten sam szczegół do ceny 250, ale 
pani jeszcze się nie da oszukać i od- 
chodzi, rezygnując z kupna. A ną po- 
żegnanie goni ją przekleństwo Żydów- 
i „Bracht di Hend in di Füst!“ 
(Złam ręc” i nogi!) 

Tam znowu jakiś chłopek ze wsi 
przymierza garnitur. Leży na nim, 
jak worek, ale sześć par rąk żydow- 
skich gładzi fałdy, gdzie potrzeba ob- 
ciąga i biedna jego połowica że zdzi- 
wieniem patrzy na swego Józwa i nie 
poznaje go, tak się „odstrychnął”... 

Serce nam się kraje z bólu, bo wi- 
dzimy, jak klapy w marynarce będą 
się zawijać. jak wąsy do góry, a u 
spodni przewidujemy w okolicy ko- 
lan dwa balony.. No, ale trudno, Nie 
nasza wina. Uciekąmy dalej... 

Idziemy na Plac Śledziowy. Tu 
rzędami stoją beczki, przy których ob: 


PIRENEJE WYW 
g + 


P. Stofanja Latuszewska, Łódź, Kilińskiego 154, kupuje śledzie u Żydów... 


sluguje-Żyd z całą swą rodziną, W u- 
biegłym roku znalazł się jakiś przed- 
siębiorczy Polak wśród tej masy Ży- 
dów i zaczął handel śledziami Ale nie 
stał spokojnie, aż ktoś przyjdzie i kupi, 
lecz wołał: 

„Polacy, swój do swego po swoje!" 
Na całym Wodnym Rynku zakotłowa- 
ło wśród Żydów, Ale Polak przez go- 
dzinę sprzedał beczkę śledzi, Doszło 
to wreszcie do gminy żydowskiej i ja- 
kimś trafem Polak ów zniknął z ryn- 
ku. Dziś znowu widzimy dwóch. ale 
ci już nie krzyczą, jak tamten. Stoją 
biernie, ale jakoś im idzie interes. Du- 
żo naszych dobrze myślących gospoś 
kupuje u nich i to całemi mendlami. 
Stoimy przy nich godzinę i obserwu- 
jemy, czy przypadkiem nie kupi u nich 
chociażby jednego śledzia jakiś Żyd. 
Aloż, gdzie tam?! Niema takich. Ale 
zaio Polacy często-gęsto kupują wła- 
śnie u Żydiw, mimo, że łnż pod no- 
sem maja śleńziarza Polaka. Szkoda. 

Jakiś Żyd krzyczy ochrypie; zdale- 


Clem Sohn, który od czasów legendarnych prób Ikara, pierwsz ypokazał, że cziowiek 
może fruwąć jak ptak, posługując się skrzydłami z aluminjum. 


C YET ZOO Z ORO ZO OZ AI DZIW 


Bezrobocie w więzieniach 


Bezrobocie gnębi szerokie masy. Bez- 
robocie dociera do... więzienia i gnębi jego 
przymusowych mieszkańców, Czy to nie 
paradoks? 

A jednak tak jest. Wszystko jest 
względne. Kto pracuje, pożąda odpo- 
czynku; kto ma zapewniony odpoczynek 
terminu, ten łaknie pracy, by zabić 
czas. Taki jest właśnie los więźniów. 

W więzieniach paryskich, Santé i 
Fresnes, kryzys. daję się odczuć dotkliwie 
więżniom i więżniarkom.  Zainterpelo- 
wany przez swego adwokata więzień z 
Fresnes, na pytanie, jak mu się powodzi, 
odpowiada: 

— Byłoby nieźle, gdyby nie brak pra- 

A bez pracy niema pieniędzy. 

W więzieniu Fresnes przebywa obecnie 


cy. 


8500 osób, Kryzys dotknął przedsiębiar- 
ców, którzy dają zamówienia administra- 
cjł więziennej na wykonanie rozmaitych 
dostaw; niema zamówień, niema pracy, 
w warsztatach więziennych dłubie się to 
i owo. Co fabrykują we Fresnes, w Sante? 
Adresuje się koperty. banderole, pakuje 


i sortuje druki, torebki, wyrabia się guzi- 


franków dziennie. 
muje połowę, 2 franki 
stracja jako rezerwę dla więźnia 2 franki 
wreszcie otrzymuje więzień da ręki i z 
tych pieniędzy dokupuje sobię w kantynie 
wność, tytoń mydło etc. Niewiele to, 
ale dla człowieka pozbawionego wolności 
oznacza praca sui generis rozrywkę. 


ka słyszymy je; 

— Jaffskie 
cza dla chudych 

Kilku naiwnych chudych dąży wła» 
śnie w tym kierunku, 

Na ul. Szewckiej widzimy, jak ja= 
kiś bezrobotny szuka butów u szew 
ców. Buty mają być tanie i dobre. 
ldzie od jednego stoiska do drugiego, 
bada, ozląda, jakby kupował konia. 
Inny znów nędzarz pragnie butów uży« 
wanych 

A> „Może po jakimś doktorze?" mó- 


glos: 
jpfruty 1 pomarań- 
1 


wi... 

W dzielnicy Wiejskiej odbywa się 
również sprzedaż kur, 

— Walek dużo masz jeszcze? 

= Jeszcze dwie! — Ludzie kupuj- 
ta, bo się odjedzie i już nie- będzie... 

Mamy już późną porę. Żydzi wła 
śnie sprzątają już swe stragany, ha 
czas na szabas. Obłowili się nieźle na 
gojach i mogą sobie pozwolić na dobrą 
kolację. Niejeden z nich porządnie o- 
szukał goja, któremu się zdawało, że 
tanio kupił. r 

A polscy straganiarze jeszcze stoją. 
na zimnie. Rozgrzewają się i czekają 
do zmroku. 


Znana francuska gwiazda filmowa Anna- 
bella ulegla riężkiemu wypadkowi podczas 
nakręcania filmu ceyrkowego. Mianowicie 
niedźwiedź trzepnął ją łapą w nogę i po- 
ważnie skaleczył. Na zdjęciu widzimy in- 


walidkę Annabelle na balkonie swego 


domu, 


